
Maurycy Gottlieb. „Żydzi modlący się” .
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Życie prowincyi.
mętne wrażenie spra
wiają Piotrków i Kiel
ce. Tu znać rękę ma
łych, złych prześla
dowców, niszczących 
z tendencyą resztki 
tego, czego kiedyś za
ciekli pustoszyciele

całej Polski, Szwedzi, jeszczeznisz- 
czyć nie zdołali. Pamiątek histo
rycznych bardzo mało, tradycyi 
kulturalnych niemal żadnych, cha
rakterystycznych lokalnych zna
mion również żadnych; Kielce bądź 
co bądź w pejzażu cudownym, w ko
tlinie cichej, sennej, leśnej. I Kiel
ce jeszcze pamiętają, że to kiedyś 
było faworytalne miasto książąt 
biskupów krakowskich, że dzi
siejsza kwatera gubernatorska 
to niegdyś magnacka siedziba 
biskupa-kanclerza Zadzika, pełna 
rzeźb, obrazów, wielkich fresków 
ściennych, i objektów sztuki. Na
tomiast Piotrków to już pustynia 
intelektualna zupełna, 'bez śladów 
omal historycznego bytu, bez ja
kichkolwiek resztek niegdyś tu 
podobno bardzo pięknej architek
tury pałacu Tomickich, gmachu 
Trybunalskiego i Sejmowego, do
mów magnackich. Zamek Kazi
mierza Wielkiego to dzisiejsze 
więzienie; po Lusthauzie myśliw
skim królewskim na Bugaju ani 
tradycyi. Ludziska, znudzeni 
i smętni, najbardziej w całem 
Królestwie robią wrażenie para
fian na parafii. Nieliczni cywi- 
lizowańsi, bez różnicy stronnictw, 
czują się jak osiedleńcy w ospa
łej osadzie filisterskiej; przy po
witaniach wzajemnych j uż wszyscy 
ziewają, nie mając sobie wiele 
do powiedzenia. Brzydota mia
sta, które zerwało nieszczęśliwie 
nici z przeszłością, a przyszłości 
większej niema, kładzie się wiel
kim cieniem i na mieszkańcach. 
Tu nie urodzi się stanowczo ani 
jeden poeta, artysta, czy wyna
lazca lub polityk. To jest tylko 
stolica gubernialna i typowe mia
sto panów Homais, Bouvard i Pe- 
cachet. *)

Zachwycaj ącem, Orłowem 
gniazdem jest Płock. Ta niegdyś 
stolica Konrada Mazowieckiego 
łączy w sobie wiele uroków Zu- 
richu i Salzburga, ale przewyższa 
je ciszą swoją balsamiczną i ja
kimś spokojem, jakby wielkich 
rezygnacyi. Nie można sobie

*) Oczywiście spostrzeżenia te i uwa
gi zamieszczamy całkowicie i wyłącznie 
na odpowiedzialność autora.

wyobrazić na całym obszarze 
ziem polskich coś ekstatyczniej 
piękniejszego jak  zachody słońca 
w Płocku. Tu położenie miasta 
daje wieczorami emocye religij
nych ukorzeń, kiedy mrok zaczy
na zwolna zapadać na Wisłę, a tu 
jeno i ówdzie zapalają się ogniki 
na berlinkach i statkach. To są 
wrażenia niezapomniane. Płocz- 
czanie winni wyrobić w sobie to 
przekonanie, że mieszkają w jed- 
nem z najpiękniejszych miaste
czek w Polsce i przedewszyst- 
kiem zacząć starać się o to, aby 
miasto ich zaczęło być bardziej 
znanem, odwiedzanem, kochanem. 
Brak kolejowego połączenia nie tyl
ko nie jest fatalnością, ale nawet 
atutem w ręku, by tu np. urzą
dzić jakąś stacyę klimatyczną 
z zakładami: wodoleczniczym, hy
droterapią, balneoterapią i t. p. 
nieszkodliwemi wynalazkami, któ
re nerwowej ludzkości wiele przy
jemności sprawiają. Płock sielan
kowy jest stworzony na miejsce 
kąpielowe pierwszej klasy; sama 
natura, powietrze, spokój, woda, 
cisza, brak kolei, jużby leczyły go
ści po pensyonatach i wytwornych 
willach, na spadzistych a zadrze
wionych brzegach i bulwarach 
królewnej Wisły. Tylko się do
brze wziąć do zareklamowania, 
z teatru urządzić Kursalon, mieć 
jakotaką orkiestrę, a interes pój
dzie gładko. Istotnie bowiem 
szkoda uroczego Płocka wyłącznie 
dla Ploczczan, którzy nie zbyt 
zdają sobie zdawać z tego spra
wę, w jak  przepięknym ich los 
umieścił świata zakątku. Ale 
przedewszystkiem i najgoręcej 
polecam to miasto do odkrycia pej
zażowemu malarstwu. Wisła pod 
Płockiem daje całą gamę wspa
niałych efektów i ma momenty 
to Aj wazowskiego, to Puvis de Cha- 
vanne’a, to uroki norwegskich pej
zażów z wodą. Nie można prze
cież ciągle „odstawiać11 Bronowie 
i Rybiniszek, a raz trzeba wyjechać 
i tam, gdzie nikt nie wyjeżdża. 
Pod względem kultury umysłowej 
zatrzymał się Płock na roku 
mniej więcej 1823 lub 27, ale jest 
mu z tern przedziwnie do twarzy, 
wobec tego, że tylko temu kon
serwatyzmowi i odgrodzeniu się 
od światowych burz i niepokojów 
zawdzięcza on spokojny uśmiech 
i błogie zadowolenie swej fizyo- 
gnomii. Doktrynerom może się 
to wydać „zacofaniem11, „kwie- 
tyzmem" i t. p., a nawet po- 
prostu tępotą; mnie osobiście

podobało się bardzo. I to, zdaje 
mi się, stanowiłoby także przy
nętę pewną dla ludzi serdecznie 
znudzonych tarciem się i żarciem 
stronnictw, kierunków, prądów, 
lub dla ludzi o pełnej kulturze 
intelektualnej—z taką rozkosząja- 
dących i odpoczywających w Bre
tanii, Tyrolu, wśród Basków i t.p.

I oto a propos politykomanii 
natrafiam właśnie na najprzy
krzejszą obserwacyę, jaką od
niosłem w moich eskapadach 
odczytowych. Jest nią wrażenie 
niemożliwego zacietrzewienia się 
irozjadzenia się partyjnych waś
ni, które na tle tych miaste
czek niewinnych i poczciwych 
przybierają nie tyle tragiczne, 
co operetkowe całkiem rozmiary. 
Prasa prowincyonalna, żywiąc się 
i kształcąc pilnie na monitorach 
partyjnych warszawskich, szar
żuje w stronniczych zaciekłości ach. 
Tu po prowincyi wszystko się 
jeszcze bierze dosłownie i nie
słychanie majestatycznie, zasad
niczo. Albo—albo, wóz albo prze
wóz, nad wozem albo pod wozem, 
albo czarno albo biało. Albo pan 
(pani) jesteś postępowy (a) albo 
endeczek (czka) i wtedy albo 
pan wierzysz w to, w tamto, 
w owo i gotów jesteś wtedy na
tychmiast przysiądz na to wszyst
ko, albo pan prenumerujesz to, 
zadajesz się. z tamtym i krawat 
twój jest kupiony tam, w takim 
razie kwita z przyjaźni i jedz 
pan do Krety, pan do Krety! 
Kombinacye: rewolucyjny-konser- 
watysta, socyal-arystokrata, pa- 
tryota - radykalny, postępowiec- 
antyfeminista, nie są tolerowani 
pod żadnym pozorem. Wolno- 
myślniejszy okaz, stojący w u- 
korzeniu i zachwycie w katedrze 
płockiej, tej surowej, wspaniałej 
świątnicy tak arcy-tradycyonal- 
nej—to żyjący paradoks. Każdy 
blondyn na prowincyi to człowiek 
przystojny, każdy brunet musi być 
ognistym, każdy rudy to „albo 
z żydów", albo „chyba Anglik", 
każdy bankier to realista, każ
dy endek to z uwzględnieniem 
łagodzących okoliczności: ma
tołek, każdy postępowiec to 
rosyjski emisaryusz, prusaków 
sojusznik, a Ojczyznę mógłby 
w łyżce wody utopić.

W tych wodewilowych wa
runkach politycznych wojen Myr- 
midonów z Pygmejami, oczywiście 
o żadnem życiu wytrawniej kul- 
turalnem i mowy być nie może. 
Kiedy na całem świecie różnice 
przekonaniowe są świetnym bodź
cem do wzmożenia się e n e rg ii  
p a r ty jn y c h  przedewszystkiem 
w w e w n ę trz n e m  życiu, tu-
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taj cały zdrowy i 
konieczny podział 
partyjny zmienia 
się na zewnętrzne 
akcye bojownicze, 
na tarcie się na linii różnic poglą
dowych, podstawianie sobie nóg, 
przeszkadzanie wzajemne w pra
cy, zdzieranie afiszów... listy ano
nimowe... Byłoby to wszystko jed
nakże tragicznem, gdyby się nie 
czuło, że przedewszystkiem jest 
to jeno długotrwały okres ząb
kowania politycznego i że następ
nie fakty ostatnich czasów całe
mu temu partyjnemu igraszko- 
waniu wreszcie kres położą, 
wstrząsnąwszy do głębin dusz 
i Horacyuszami i Kuracyuszami.

Zacietrzewienie kogucie wimię 
różnic „zasadniczych1' dochodzi 
do tak figlarnych i wyzywających 
(kuplecistów) manifestacyi w prze
wartościowaniu polityki, że wjed- 
nem mieście np. vis-a-vis jednego 
towarzystwa wioślarskiego na rze
czułce pół łokcia głębokiej zakła
da partya przeciwna drugie „To
warzystwo wioślarskie11; w innej 
mieścinie istnieje od bardzo nie
dawna kasyno ogólne, a w jakiś 
czas potem, naprzeciwko wynaj
muje lokal grupa secesyonistów 
z owego kasyna, zrzesza się pod 
jednem wezwaniem politycznem 
i tak samo grywa w karty do pią
tej i ósmej rano. Istnieją restau- 
racye endeckie, kawiarnie pedec- 
kie. „Chodnikiem po tamtej stro
ny ulicy" objaśnia mnie pewien 
Wirgiliusz „spacerują, proszę pa
na, wyłącznie postępowi demo
kraci.11 „To jest, wie pan, żyd, 
ale on i tak czytuje i lubi histo
ryczne polskie rzeczy...11 „Hra
bia X o... on jest jeszcze bardzo 
bogaty, ale mimo tego to praw
dziwy patryota.1, W pewnem 
miasteczku jednego dnia zołożono 
Sokół, w trzy dni potem zorga
nizował się bez-emblematyczny, 
ściśle ku hygienie przeznaczony 
„klub gimnastyczny11; w trzy dni 
potem oba gniazda, tak sokole, 
jak i antisokole, zamknięto. Pa
nie, bardziej chylące się ku po

Kielce.

stępowi, chodzą na nabożeństwa 
do dawnych Kapucynów, panie, 
których mężowie mają powyżej 
3,000 rubli dochodu: do Pary, i t. p.

Tylko w niektórych miastach 
to rozhulanie i rozgraniczenie na 
tle różnicy światopoglądów socyal- 
nych objawia się w formach de
likatniejszych; do takich zdaje mi 
się zaliczyć należy Radom cichut
ki, ale czysty, schludny, siedziba 
także i wyższych władz, miastecz
ko o kilku starych domach w ryn
ku, świetnym, imponującym par
ku, gród, który jednak całkowicie 
zapomniał o swojej niegdyś głoś
nej przeszłości. Radomianom 
przydałby się szereg prelekcyi ob
jaśniających, spółczesnych, czem 
było niegdyś to konfederackie, 
sejmowe, głośne miasto w wieku 
przedewszystkiem XVI. Oprócz 
Radomia także w Kaliszu i Lubli
nie są już liczne jednostki, do
słownie cywilizowane, starające 
się wprost tytanicznemi wysiłka
mi łagodzić i zacierać zadzierży- 
stości barbarzyńskiego rozłamu 
stronniczego, kojarzyć zaperzo
nych fanatyków i budować coś
kolwiek wspólnie, by powoli w tej 
Panbeocyi kulturalnemi reflekto
rami rozpraszać wprost egipskie 
ciemności. Im więcej każde z tych 
miast ma inteligentnych jedno
stek twórczych, organizacyjnych, 
bezpartyjnych, tern kulturalniej- 
szą jego fizyognomia; im więcej 
atutów, asów, menerów, leaderów,

Radom.

Widok Płocka od Wisły.

gwiazd partyjnych, tern życie 
bezmyślniejsze, pełne zniechęco
nych, mizantropów, dziwaków. 
Obrzucają się inwektywami ,.Ku- 
ryer Pacanowski11 z „Gońcem Pa
canowskim" i w Pacanowie nadal 
tylko kozy kują.

Przyszłość miast prowincyo- 
nalnych nie tylko leży w ich in- 
dustryalizacyi, lecz i w rękach 
kobiet. O ile miękkie, ciepłe, 
czułe ręce kobiet będą godziły ze 
sobą i odsuwały wyciągnięte ku 
sobie pięście ze szpargałami, bi
bułą i doktrynerstwem partyj- 
nem — o tyle można wierzyć 
w przyszły wytworniejszy typ 
bytowania prowincyonalnego. O ile 
zaś kobiety zasmakują w rolach 
Egeryi partyjnych i będą działały 
podjudzająco- i destrukcyjnie, za
chęcając krzykami do wojny do
mowej, o tyle o uszlachetnieniu 
egzystencyi po miastach prowin- 
cyonalnych i marzyć szkoda cza
su. Piękne więc zadanie harmo
nizowania życia prowincyonalne
go i nadawania mu pod każdym 
względem kulturalnych form spo
czywa w wielkiej części w rącz
kach kobiet; mężczyźni budują 
gmach, kobiety go zdobią i deko
rują.

I nie trzeba tracić nadziei, 
że „panie z prowincyi11, zrzek- 
nąwszy się uroku parafianek, 
wszystkie swe zbywające siły po
święcą w tych latach na upięk
szenie, wyestetycznienie i wyin- 
telektualizowanie życia swych 
mężów, braci, ojców, niwecząc do
szczętnie opinię dotychczas jeszcze 
niezupełnie obaloną o tern, żenad 
Wisłą i w jej dorzeczu dotych
czas mieszka lud zwany W anda
lami, „dzielny i śmiały, ale któ
rego miasteczka11 wedle słów kro
nikarza: „nie przedstawiają nic 
ciekawego dla cudzoziemca, a cóż 
dopiero dla Rzymianina...11

A. Nowaczyński.
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Z Wystaw krakowskich.

J. Fałat. Zima.

Kobieta i Powieść
Nie sprawdza się jakoś przepo

wiednia Krasińskiego o przejściu 
„Strun natchnienia“ z rąk męskich 
w ręce kobiece.

W ostatnim „młodopolskim" okre
sie twórczości literackiej—który wy
dał jednostki tej miary i potęgi, od
rębności i świeżości, jak Żeromski, 
Lange, Berent, Reymont, Przybyszew
ski, Tetmajer, Sieroszewski, Weyssen
hoff, Kisielewski, Wyspiański—niema 
ani jednej kobiecej indywidualności 
twórczej, któraby wysunęła się na 
plan pierwszy i stanęła w równej 
linii z tymi arcymistrzami polskiego 
słowa i polskiej myśli.

Poprzednia generacya — ograni
czam się do powieści i noweli—wydała 
talenta tak wybitne jak Orzeszkowa, 
Konopnicka i Zapolska. W następnem 
pokoleniu piszących kobiet trudno do
szukać się indywidualności, któraby to
rowała sobie własną drogę, wyszła po
za naśladownictwo, dyletantyzm lub 
szablon.

Tylko pod względem ilościowym 
„twórczość" kobieca w powieści i no
weli jest bogata i pokaźna.

Ale jakość nie odpowiada wcale 
ilości. Przeciwnie, obniża się nieustan
nie, stacza się po równi z wciąż ro
snącą szybkością. Wśród powodzi 
miernot i beznadziejnie grafomańskich 
wyrobów, brak wciąż dzieła szcze
rego, istotnego talentu, któryby wy
różnił się swą świeżością, młodzień
czą siłą, samodzielnością, rozmachem, 
szerokim polotem. Niezmiernie rzad
ko—rari nantes iii gurgite vasto— 
zjawiają się dwie, trzy strony, w któ
rych z pod gęstej zasłony przebija się 
istotny, ale spaczony i zmanierowany 
talencik.

Istnieje portret pani George Sand 
w męskim surducie, z chustką na 
szyi, wogóle w męskim przebraniu, 
w którem jej pełne, wcale nie męskie 
kształty, uwydatniają się nieco... ko
micznie.

Ten portret stał się widocznie 
symbolem wszystkich piszących nie
wiast, bo najwyższym, wyłącznym ce
lem twórczości kobiecej jest i było 
przybieranie się w męski kostium, 
naśladownictwo twórczości męskiej, 
kształtowania sposobu myślenia, mo
tywów, techniki, maniery, faktury, 
metody twórczej na modłę męską.

I w tern właśnie tkwi zasadnicza 
omyłka. Ztąd właśnie wynika stałe, 
nieustanne, nieuniknione paczenie się 
kobiecych talentów, ich zupełnie myl
na orientacya, ich zawsze prawie fał
szywa, przeciągnięta, albo niedociąg- 
nięta dominanta. To właśnie wytwa
rza nieszczerość, fałszywy sentyment, 
pozę, te charakterystyczne rysy dzi
siejszej twórczości kobiecej.

Rozumie się, że mowa tu li tylko 
o rzeczywistych, choćby zmanierowa
nych talentach.

Typ kobiecy różni się od typu 
męskiego nietylko w fizycznym ustro
ju. Różnica przejawia się w każdym 
kierunku, w organizacyi duchowej 
niemniej niż w organizacyi cielesnej. 
Niema tu wcale mowy o wyższości, 
albo niższości jednego typu wobec 
drugiego. Jest tylko skonstatowanie 
faktu bezwzględnie prawdziwego, że 
typ kobiecy jest inny niż typ męski, 
że psyche kobieca jest inna niż psy
che męska, umysłowość kobieca inna 
niż umysłowość męska. Na to nie po
mogą żadne, choćby najburzliwsze i 
najbardziej frazesiarskie Zjazdy kobie
ce, -lub powiększony do milionów, a 
dziś krociowy zastęp t. zw. feministek.

Właściwie dusza kobieca jest dla 
mężczyzny laką sarnę zagadką, jak 
dusza męska dla kobiety. Obie strony 
puściły w bieg pewną ilość liczma- 
nów, za wzajemnem porozumieniem 
przyjmowanych obustronnie za do
brą monetę, — falsyfikatów świado
mych i bezwiednych, którym dano 
przymusowy, konwencyonalny kurs. 
Ta wzajemna, choćby do minimal
nych rozmiarów doprowadzona, ko- 
medya i nieszczerość odbija się ja
skrawię we wszystkich dziedzinach

twórczości literackiej. Szczególniej 
ze strony kobiet, które w tern niewy- 
powiadaniu swej właściwej, istotnej, 
treści, w tej nieszczerości widzą— 
i nieraz słusznie swą najpotężniej
szą broń odporną i zaczepną.

Dusza kobieca jest — w swych 
procesach wewnętrznych — dla męż
czyzny tajemnicą. Mężczyzna tylko 
domyślać się, wyczuwać może, co się 
właściwie w tej duszy dzieje, przez 
co ona przechodzi, co i jak ona od
czuwa.

Dwie są kategorye twórców w sto
sunku do dusz kobiecych, — rozumie 
się wśród twórców największych. 
Jedni—dzięki szczególnemu uzdolnie
niu—dają dusze kobiece, takie, jakie 
są w istocie, choć wszystkich tajemnic 
i zagadek pochwycić nie są w stanie. 
Drudzy dają dusze takie, jakie w ich 
pojęciu i uczuciowym nastroju być 
powinny: Prus, Reymont, Weysenhoff, 
Kisielewski, Sienkiewicz z jednej,— 
Żeromski, Orzeszkowa, Tetmajer, 
Przybyszewski, z drugiej kategoryi.

Ale zawsze, czy tak czy owak, 
pewne zasadnicze procesy psychiczne 
w duszy kobiecej, są w całości swej 
tajemnicą dla twórczości męskiej.

Kobieta ma szczególny, specy
ficzny dar szybkiego chwytania drob
nych zjawisk i rysów życiowych, na 
które patrzy, i dar szybkiego przeni
kania i odgadywania charakterów, 
usposobień, upodobań, nawyknieńludzi, 
których spotyka na swej drodze życio
wej. Jest to instynkt, a nie wynik świa
domego, ścisłego rozumowania, świa
domej, wyszkolonej celowo obserwa- 
cyi. Instynktową intunicyę wspoma
ga wrodzona zdolność do podgląda
nia najmniejszych drobiazgów w przed
miocie, który ją  zajmie. I ztąd, na 
podstawie nie zawsze wgłąb sięgają
cej, a najczęściej po powierzchni śli
zgającej się, ale trafnej intuicyi, po- 
wstają w umyśle kobiecym syntezy, 
do których mężczyzna dochodzi żmud- 
nem, długotrwałem rozumowaniem. 
Długotrwała, świadoma, żmudna, po
równawcza obserwacya, umysł kobie-



cy jest dedukcyjny, męski jest induk
cyjny- W niej decyduje wrażenie, 
w nim refleksya.

„Kobieta z czystym swoim orga
nizmem—pisał rycerskim kultem nie
wiasty przejęty romantyk Lucyan Sie- 
mieński—nie zepsuta szkodliwemi wy
obrażeniami, ma wszystkie cudowne 
dary jasnowidztwa, wszystkie feno
meny instynktowności. Pomimowoli, 
jak w śnie magnetycznym, umie 
ona czytać w myślach otaczających 
ją  osób; umie, jak orzeł zakryty obło
kiem, przeczuć zdobycz swoją w prze
stworach powietrza. Każda z nich, 
przychodząc na świat, przynosi z so
bą cząstkę daru wieszczki pityjskiej— 
i najgorzej wychodzi na tem, że tłumi 
w sobie głos Boga, obwieszczający jej 
prawdę, ażeby natomiast słuchać co 
jej prawią pedanty, które w zamian 
wyższej intuicyi uczą ją  pustych fra
zesów".

Zwalczyć rutynę i szablon, zer
wać z metodą ślepego wzorowania 
się na męskiej twórczości, mieć od
wagę wypowiedzenia tego, czego nikt 
dotąd nie wypowiedział, a żadna wy
powiedzieć nie chciała i nie śmiała,— 
być szczerą, dawać analizę duszy ko
biecej takiej, jaka jest w istocie we 
wszystkich swoich przejawach, a zer
wania z kopiowaniem tych typów ko
biecych, które stworzyła męska obser- 
wacya i wyobraźnia — wyemancypo
wać się w tym właśnie kierunku 
z pod męskiej przewagi—oto zadania 
kobiet, poświęcających się pracy 
twórczej w zakresie powieściopisar- 
stwa.

Frank Wedekind powiada w ostat
niej swej tragedyi (Die Buechse der 
Pandora), ze zwykłą a niezmiernie 
bolesną i subtelną ironią:

„Przekleństwem, ciążącem na na
szej młodej literaturze, że my, poeci,

pokoju przed drzwiami 
balkonowemi stała Bielecka, za
nosząc się od śmiechu. Nie miała 
już na sobie sukni, tylko niebie
ski, powłóczysty szlafrok, ten 
sam, w którym widywał ją  u Za
krzewskich. Obudziło to w nim 
słodkie wspomnienie.

Przekonany, że niebezpieczeń
stwo minęło, roześmiał się rów
nież i dał jej znak ręką, żeby 
otworzyła drzwi.

jesteśmy zbyt literaccy.—Aby znowu 
zawrócić w koleje wielkiej, przepo
tężnej sztuki, musimy jaknaj więcej 
obracać się wśród ludzi, którzy nigdy 
w życiu nie przeczytali ani jednej 
książki, w których o ich czynach de
cydują najprostsze, zwierzęce in
stynkty".

W tym paradoksie tkwi niezmier
nie prawdziwe odczucie konieczności 
zwrotu ku temu życiu istotnemu, tęt
niącemu gorącą krwią, pełnemu rozma
itości, przeróżnych konfliktów, uczuć, 
namiętności, porywów, wzlotów i upad
ków, ku temu życiu zlewających się 
w szary tłum jednostek, od którego 
sztuka ostatnich lat odwróciła się 
z pogardą, by się zamknąć w zimnych, 
mrocznych, nieraz pustych kapliczkach 
kultu własnej jaźni, w których cele
brans sam sobie składa ofiary.

II Jaut sentir le plus possible, en 
analysant le plus possible. Oto postu
lat, który Barres stawia artystom. 
I ten postulat obowiązuje kobiety tak 
samo jak mężczyzn.

„Tak by nam się serce śmiało do 
ogromnych wielkich, rzeczy a tu pospo
litość skrzeczy, włazi w usta, w uszy, 
oczy. Duch się w każdym poniewie
ra i chciałby się wydrzeć, skoczyć,— 
polem rozpostrzeć szeroko, wielkie 
skrzydła porozwijać, lecieć — a nic 
się mijać. A tu pospolitość pruska 
włazi w usta, ucho, oko"—mówi poe
ta w Weselu Wyspiańskiego.

Gdyby leż „do ogromnych, wiel
kich rzeczy" roześmiały się serca ko
biet, posiadających istotnie twórcze 
talenty...

Gdyby spróbowały „wielkie skrzy
dła porozwijać, lecieć i nic dać się 
mijać"...

Adolf Strzelecki.

Ale ona zdawała się nie zwra
cać na to najmniejszej uwagi.

— Otwórz-żeż.
Głuche milczenie.
— Otwieraj... Dokąd-żeż ty

chcesz mnie tu trzymać?
W mózgu jego zrodziło się

nagle podejrzenie, że to wszyst
ko było tylko komedyą, na którą 
on dał się złapać, jak  najpospo
litszy żak. Poczerwieniał nagle 
z gniewu.

— Przyznasz, że jeśli to był 
żart, to bardzo niesmaczny... po- 
proslu głupi i ordynarny. Proszę 
mi w tej chwili drzwi otworzyć, 
bo inaczej szybę wybiję. Pomyśl, 
że to zwróci uwagę całej ulicy, 
więc jak  chcesz.

Groźby te nie wywierały naj
mniejszego wpływu na Bielecką. 
Prawdopodobnie nie słyszała ich 
wcale, bo usunęła się w głąb sa
loniku, jego zaś głos ginął w tur
kocie dorożek.

— Otworzysz! Słowo honoru 
daję, że drzwi wywalę...

Urwał nagle zdumiony. Bie
lecka rozbierała się powoli. Zdję
ła szlafrok, gorset, koszulę, wresz
cie, usiadłszy na miękkim fotelu, 
poczęta ściągać pończochy z nóg. 
Patrzył na nią osłupiałym wzro
kiem.

— Teraz drzwi nie otwo
rzy — pomyślał, czując, jak  mu 
oddech zamiera w piersiach. I zła
godniał w jednej chwili. Gniew, 
dochodzący do szału, zmienił się 
w tkliwą wdzięczność dla kochan
ki za wyrafinowanie, z jakiem 
przygotowywała go do pieszczot.

A ona, naga, splotła ręce nad 
głową i stała pośrodku pokoju, 
jak  posąg Wenery. W czerwo- 
nawem świetle zmierzchu, który 
zaczynał zapadać, wspaniałe jej 
ciało mieniło się złotawym poły
skiem.

— Otwórz... Otwórz...—char
czał, usiłując wysadzić drzwi.

Siedziały jednak mocno na 
zawiasach.

Po chwili zaczęła się zwolna 
ubierać. I wreszcie, gdy już by
ła ubrana zupełnie, otworzyła 
balkon.

-  A teraz złotko idź do swo
jej narzeczonej... do panny Izy. 
U mnie możesz się jeszcze wody 
napić z pod kranu — parsknęła 
jadowitym śmiechem.

XXXIV.

Podły tydzień.
I to pomimo, że nowela bar

dzo się podobała ogólnie. Ze 
wszystkich stron dochodziły go 
wyrazy uznania i czuł, że są 
szczere. Ale to martwiło go ra
czej, niż cieszyło. W druku utwór 
jego wydał mu się daleko ja 
skrawszym paszkwilem, niż był 
przypuszczał, pisząc.

Najbardziej zmartwił go Sta
nisławski. Nazajutrz po wyjściu 
felietonu, galieyanin, rozmawia
jąc z nim o różnych rzeczach, 
odezwał się nagle pół żartem, pół 
poważnie;

— Ale ten... ten twój Lip- 
czyński, to cię zabije.



Udał niesłychanie zadzi 
wionego.

— Czemu?
— Jakto: czemu? Przecież 

opisałeś jego kuzynki. Sama 
rzecz dobra, mnie się bardzo 
podobała, ałe po co z ludźmi 
zaczynać.

— Coś ty sobie uroił?
— Ta, ja  tylko to powta 

rzam, co wszyscy mówią do
okoła.

To go zgnębiło. Był na
iwnie przekonany, że oprócz 
niego i Tężewskich nikt nie 
odgadnie właściwego znacze
nia noweli. I pocieszał się 
myślą, że Tężewskie, zajęte 
i pochłonięte przygotowania
mi do ślubu Izy, nie będą jej 
czytały. Skoro jednak już 
w Warszawie o tern wiedzia
no, kogo miał na myśli, to 
niewątpliwie, choćby nawet 
Tężewskie utwór jego prze
oczyły, znajdzie się ktoś, kto 
im zwróci na paszkwil uwa
gę. Na co innego by nie 
zwrócili, ale na paszkwil zwró
cą. Napełniło go to nienawiś
cią do podłej natury ludz
kiej.

— Co za nieznośne, plot
karskie miasto — przeklinał 
Warszawę. Ze wszystkich wspom
nień, jakie wywiózł ze Skowron
kowa, jedno teraz najżywiej ry
sowało mu się w pamięci: herku
lesowej postaci Turskiego.

Bał się, a jednocześnie wsty
dził się swojej obawy i to wpro
wadzało go w błędne koło przy
krych uczuć, które napełniały mu 
duszę niesmakiem.

— Co ja  bym dał za to, że
bym mógł wyjechać z W arsza
wy — wzdychał przed Stanisław
skim.

— Bo ty dziwak jesteś. Znasz 
taką masę obywatelstwa, mógł
byś się gdzieś zaprosić i cudo
wnie całe lato przepędzić.

Drażniły go te proste uwagi 
galicyanina. Ale trudno mu się 
było przyznawać, że jego liczne 
stosunki wiejskie istniały tylko 
dla znajomych z miasta.

Bał się również Bieleckiej. 
Wprawdzie, nim odszedł z owej 
fatalnej wizyty, wymógł na niej 
uroczyste słowo honoru, że wszyst
ko zachowa w jaknajściślejszej 
tajemnicy, ale ponieważ nie miał 
wielkiego zaufania do honoru da
wnej kochanki, wciąż nie mógł 
się pozbyć obawy, że zacznie roz
powiadać na prawo i na lewo 
o jego przygodzie i ośmieszy go 
raz na zawsze.

Ale ostatecznie opowieściom 
Bieleckiej można było zaprze

Keller. Lunatyczka.

czyć, wytłomaczyć wszystKO chę
cią zemsty z jej strony. Gorzej 
przedstawiała się sprawa z no- 
wellą. Nie mógł odżałować swe
go rozgoryczenia i znienawidził 
Dymnicką, która pierwsza podsu
nęła mu pomysł pisania paszkwi
lu na Tężewskich. A on usłuchał 
odrazu.

I to wszystko dla marnych 
kilkunastu rubli.

Zapomniał już nawet, gdzie 
i na co je  wydał... Po paru go
dzinach tłustych, przyszły długie, 
męczące dni gorzkiego nieurodza
ju, w których nie widział różnicy 
pomiędzy rublem, a migotliwą 
gwiazdką na niebie, tak jedno 
i drugie było dla niego odlegle.

Większość znajomych się po
rozjeżdżała, a on, który przez 
całą zimę zamęczał wszystkich 
opowiadaniami o rozkoszach, ja 
kie go na wsi w łecie czekały, 
siedział w mieście i dusił się 
wśród rozpalonych murów, pod 
podwójnem brzemieniem: nędzy 
i beznadziejnej nudy.

Pisać nie mógł. Nie mógł 
siedzieć w domu, bo go nękano 
o niezapłacone komorne. Całe 
dni wałęsał się wciąż bez celu 
po mieście, najczęściej głodny. 
Ubranie mu się zdarło, but mu 
pękł, jakimś cudem niepojętym 
trzymano go jeszcze w hotelu.

Ale przeczuwał, że i to się 
lada dzień skończy.

W połowie lipca Stani
sławski wyjechał do Lwowa 
i wówczas pozostał już zupeł
nie sam. Straciwszy wiarę 
w możność dźwignięcia się 
z upadku, począł rozmyślać o 
samobójstwie. Wydawało mu 
się ono jedynem rozumnem 
zakończeniem wszelkich jego 
trosk.

Pewnego dnia obudził się 
rano z rozpaczliwem posta
nowieniem „Dziś“.

W kilka chwil potem por- 
tyer hotelowy zapukał z usza
nowaniem do drzwi jego nu
meru. Przyniesiono mu z ban
ku przekaz na czterysta rubli, 
a pocztą nadszedł list...

XXXV.
Kochany Wacku!
Piszę do ciebie w nastę

pującej sprawie: Jak wiesz 
zapewne, w tych dniach ma 
się odbyć ślub Zawirskiego 
z Izą. Nie wiem czyś otrzymał 
zawiadomienie, ale mniejsza o 
to. Chodzi mi o co innego. 
Zawirski chciałby ten pa
miętny w jego życiu dzień 

upamiętnić (pamiętny — upamięt
nić, ciebie, jako literata, będzie 
to raziło, ale wybacz) jakimś spo
łecznym czynem. Było dużo ga
dania i nareszcie stanęło na tern, 
że ponieważ u nas literaci, a zwła
szcza młodsi, są przeważnie goli, 
o czem sam zresztą wiesz najle
piej, więc żeby utworzyć stypen
dyum jednorazowe. Przeznacza 
na to czterysta rubli. A ponieważ 
my sami nie jesteśmy dość kom
petentni, żeby wiedzieć, komu 
z pośród was takie stypendyum 
najsprawiedliwiej by się należało, 
więc postanowiliśmy się zwrócić 
do ciebie z prośbą o pomoc w tym 
względzie. Tylko jedna rzecz: 
Zawirski stawia warunek, żeby 
to wszystko odbyło się bez roz
głosu, ogłaszania w pismach i t. d. 
Raz dla tego, że stypendyum bę
dzie, na razie przynajmniej, jed
norazowe (później ma zamiar 
ufundować stypendyum stałe, ale 
musi przedtem uporządkować 
swoje interesy), a powtóre, że on 
wszelkie takie reklamy uważa za 
żydowczyznę. Zajmiesz się tern? 
My zastosujemy się najzupełniej 
do twego wyboru. Wręcz więc 
załączone czterysta rubli temu 
z kolegów, który według twojej 
opinii najbardziej na to zasługu
je  i sprawa będzie załatwiona. 
To jest urzędowa, że tak powiem, 
część listu od Zawirskiego, a te-
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raz przechodzę do tego, co ci 
chciałem napisać od siebie. Ja 
na twojem miejscu nikomu bym 
tych pieniędzy nie dawał, tylko 
wziął je  sobie. I myślę, że mo
żesz to uczynić bez najmniejsze
go skrupułu. Jesteś tak dobry, 
jak i inni, a nawet z racyi two
jego talentu masz więcej prawa 
od innych. Krępować się tem, że 
tó jest niby prywatny fundusz, 
nie potrzebujesz, bo z chwilą, 
gdy Zawirski przeznaczył je dla 
literata, pieniądze te stają się 
poniekąd publicznemi. Wspomi
nałeś mi niejednokrotnie, że je 
steś przemęczony, zdenerwowany, 
bierz zatem cztery stówki w kie
szeń i wyjeżdżaj na sierpień 
z Warszawy. Takie jest moje 
prywatne zdanie.—Ciekaw jesteś 
zapewne, co się u nas dzieje. 
Zamęt, przygotowania do ślubu, 
a po za tem w przerwach zwykłe 
wiejskie nudy. Popijamy czasem 
u Cysterowicza. Wspominałem 
Zawirskiemu, że ty  dobrze cią
gniesz i żałowaliśmy, że cię nie
ma. Zawirscy po ślubie wyjeż
dżają do Warszawy i będą przez 
cały sierpień i połowę września. 
Szkoda, że się z nimi nie zoba
czysz, ale ty zapewne przez ten 
czas będziesz bujał gdzieś po 
świecie i używał wczasów. Za 
czterysta rubli kawał świata mo
żna zwiedzić, a już jak  jechać, 
to daleko. Powinieneś powojażo- 
wać, bo to literatom i artystom 
dobrze robi. Jeszcze jedna rzecz, 
mój kochany. Czytaliśmy tu two
ją  nowellę. Oczywiście napisałeś 
ją  pod wrażeniem pobytu w Sko- 
wronkowie. Dziwić się temu nie 
można, bo ludzie piszący mają 
najzupełniejsze prawo czerpać 
zewsząd typy i wzorki i przera
biać je  w fantazyi. Ale wiesz 
jakie my mamy dzikie sąsiedz
twa w okolicy. Łatwo możesz 
pojąć, że o tem, co się nazywa 
psychologią twórczą, ludzie ci 
najmniejszego pojęcia nie mają. 
Komentują więc twój pobyt na 
wsi i nowellę w najdziwaczniej
szy sposób. Dla tego bylibyśmy 
ci bardzo wdzięczni, gdybyś był 
poniechał tego cyklu i nie dru
kował dalszych noweli. Sądzę, 
że ze względu na bliskie i życz
liwe stosunki, jakie nas łączą, 
możemy cię o to prosić.— Cóż 
u ciebie wogóle słychać? Jak 
stoi twoja sprawa z Osmęckim, 
czy sąd honorowy już się odbył? 
Donieś mi o tem.

To zdaje się wszystko, co ci 
miałem do napisania. Bądź ła
skaw, choć w kilku słowach, po
kwitować z odbioru pieniędzy i 
ewentualnie donieś nam, dokąd się

Rzeźba skandynawska.

wybierasz. Zazdroszczę ci. Z ja 
ką ja  bym się chęcią przejechał. 
Wszyscy zasyłają ci ukłony i ja 
wraz z nimi. A bądź łaskaw nie 
zwlekać z odpowiedzią.

Twój
M. Lipczyński.

KONIEC.

Z albumowych piosnek...

Życie jest krótkie, piękna pani! 
Miniony już nie wraca dzień,
Więc trzeba brać, co niesie w dani, 
Nie tłumić w sobie własnych chceń; 
Bo życie krótkie, piękna pani, 
Miniony już nie wraca dzień!

Ani stłumione w sobie słowo,
Ani zryw myśli, pragnień strzęp,
Nie sięgnę w przestrzeń zagrobową, 
Na ziemię jeno mając wstęp...
Więc po co tłumić takie słowo?
Po co pragnienia szarpać_w strzęp?

Wszystko, co ludzkie, nasze, własne, 
Szara, czy złota będzie nić,
Ziemskie ma jeno ramy ciasnel 
Tutaj mrzeć musi i tu żyćl 
Więc po co winić serce własne,
Za co je karać, gdy chce bić?

Ul.

Stefan Sinding. Mężczyzna i kobieta.

Szkoła nowego typu.
Od półtora roku pracuje galicyj

skie Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych nad planami i organizacyą 
wzorowej polskiej szkoły średniej, 
Która w niedalekiej przyszłości pow
stanie na wsi w okolicy Krakowa. 
Głosy za zreformowaniem dzisiejszego 
szkolnictwa naszego odzywały się 
ostatnimi czasy coraz częściej, prze
cież dopiero od chwili, gdy w szere
gach niezadowolonych z obecnego 
stanu rzeczy stanęła najświatlejsza 
część samego nauczycielstwa i gdy 
akcyę ujęła w swe ręce korporacya 
tak poważna, jak Towarzystwo nau
czycieli szkół wyższych, zaznaczył 
się na tem pierwszorzędnie ważnem 
polu pozytywny zwrot od mroków 
spóźnionego średniowiecza ku świtom 
postępu. Na ogólnym zjeździe To
warzystwa, odbytym w Krakowie na 
wiosnę ubiegłego roku, przeprowa
dzoną została gruntowna rozprawa 
nad wadami dzisiejszego systemu 
szkolnego. Wtedy także zgodzono 
się, że wszelkie postulaty reformy, 
choćby najjaśniej i najkonkretniej 
sformułowane, nic będą miały dosta
tecznej siły przekonywującej dla ogó
łu, a przez obrońców dzisiejszej szko
ły zostaną uznane za frazes, za ideo
logię, jeżeli nie będzie się wprzód 
rozporządzało szkołą, w której moż- 
naby wcielić w życie nowo idee wy
chowawcze i wyniki ich postawić 
przed oczy społeczeństwu. Jako
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pierwszy etap reformy musiało się 
więc zarysować stworzenie szkoły 
prywatnej, której twórcy, mając zu
pełną swobodę działania, mogliby po
mysły swe urzeczywistnić, wypróbo
wać, opracować praktycznie w naj
drobniejszych szczegółach. Powołanie 
do życia takiego zakładu wzięła so
bie za zadanie utworzona umyślnie 
W tym celu pod egidą Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych nowa in- 
stytucya pod nazwą: „Towarzystwo 
zreformowanej szkoły średniej".

Zakład powstanie gdzieś na szcze
rej wsi, niezbyt jednak daleko od 
Krakowa, w okolicy zdrowej i pięk
nej, dającej obfity materyał do obser- 
wacyi przyrodniczych. Na znacznym 
obszarze ziemi mieścić się będzie 
nie tylko wzorowo urządzony budy
nek szkolny, ale także ogród, łąki 
i pola. Tu, pod okiem wychowaw
ców, będzie młodzież wzrastała wśród 
czystej natury, zdała od zgubnych 
wpływów miasta, na słońcu i swo
bodzie.

Nad planami naukowymi dla no
wej szkoły pracujo od roku utworzo
na przez Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych komisya, złożona 
z profesorów uniwersytetu i nauczy
cieli szkól średnich, pod przewodnic
twem rektora wszechnicy Jagielloń
skiej d-ra Kaźmierza Morawskiego. 
Liczne sekeye opracowują plany i me
tody poszczególnych przedmiotów, 
a praca ta, oparta na naukowem 
i pedagogicznem doświadczeniu, jest 
tak gruntowna i szczegółowa, że 
w wielu przypadkach skrystalizuje 
się nawet w wydaniu nowych pod
ręczników. Szkoła, chociaż zbudo
wana na odmiennych planach i pra
cująca odmiennemi metodami, będzie 
dawała swym uczniom takie wykształ
cenie, by po ukończeniu jej mogli 
bez żadnego osobnego przygotowania 
zdać egzamin w państwowej szkole 
realnej, łub. gimnazyum. Ogólne za
sady, na których oprze się nauczanie 
w niej, scharakteryzował świeżo 
w cennej i wysoce zajmującej roz
prawie („Szkoły nowego typu") jeden 
z współpracowników nowego dzieła, 
prof. Tadeusz Łopuszański. Zasady 
te godne są jaknajszerszego rozpo
wszechnienia wśród całego myślącego 
ogółu polskiego, dlatego poświęćmy 
im nieco uwagi.

Przedewszystkiem jednak: jaki 
jest główny błąd szkoły istniejącej?

Oto ten, iż wbrew faktowi, żo 
dziecko rozumie i lubi tylko czynno
ści praktyczne, wszelkie zaś teorye 
i abstrakcyo są dla niego niezrozu
miale, nudne, odpychające,—karmi się 
dzieci już od najniższych klas książ
ką, słowem, teoryą, rozumowaniem, 
z wykluczeniem wszelkiego żywego 
działania. W ten sposób rozbudza 
się u ogromnej większości niechęć do
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nauki i powstrzymuje prawidłowy 
rozwój umysłu, a przedewszystkiem 
zabija się tę przyrodzoną ruchliwość 
dziecka, tę , ciekawość i zmysł prak
tyczny, które, pokierowane odpowied
nio, mogłyby wydać najlepsze rezul
taty. Wiedza zaś, nabyta przy za
stosowaniu takiej metody, pozostaje 
martwą, bezużyteczną dla życia.

W nowej szkole, w klasach niż
szych, zniesie się wszelką naukę 
teoretyczną, w wielu przedmiotach 
usunie się zupełnie podręcznik, a nau
ka oprze się, ile możności, na prak
tycznych zajęciach. I tak np. geo
grafia oprze się na wycieczkach 
w okolicę, na których chłopiec pozna 
najprostsze utwory geograficzne i naj
prostsze formacye, jak płaszczyzna, 
dolina, wzgórze, strumień, źródło, 
rzeka, łąka, las, piasek, glina, skała; 
na pomiarach i zdejmowaniu przez 
samych chłopców planu domu, ogro
du, mapy najbliższej okolicy; na obser
wowaniu na niebie ruchu słońca, 
księżyca; na spostrzeżeniach meteoro
logicznych i t. p. Z fizyki i chemii 
książka i suchy wykład zostaną usu
nięte i zastąpione przez doświadcze
nia, wykonywane w ten sposób, by 
uczniowie sami, lub tylko przy po
mocy nauczyciela, wysnuwać z nich 
mogli odpowiednie wnioski. Podobnie 
ukształtuje się nauka historyi natu
ralnej, a jeśli dodamy, że nauka ję 

zyków odbywać się będzie metodą 
praktyczną, konwersacyjną, wtedy 

widocznym stanie się ogromny odskok 
od metod dzisiejszych. Zniknie to 
zabójczo dla zdrowia dziecka, rozstra- 
jające jego system "nerwowy pięcio
godzinne wysiadywanie na ławce 
szkolnej, zniknie barbaryzm pedago
giczny, w postaci biernego słuchania 
wykładu przez tyleż godzin i idąca 
za nimi senność i nuda, a jej miejsce 
zajmie ruch, życie, własna, samodziel
na czynność i praca dziecka. Uczeń 
zdobędzie praktyczną znajomość pierw
szych zasad wiedzy, a na takim 
gruncie dopiero nauka w klasach 
wyższych będzie mogła wydać praw
dziwie doniosłe owoce. Przedewszyst
kiem zaś osiągnie się ten ważny wy
nik, że wiedza, dostarczana przez 
szkołę, będzie wiedzą życia, żo mło
dzieniec będzie umiał zastosować ją
każdej chwili.

Ten punkt jest zasadniczym dla 
całego systemu naukowego nowej 
szkoły. Uzdolnienie i przygotowanie 
ucznia do z użytkowy wania nabytej 
wiedzy w życiu, do dalszego samo
dzielnego zdobywania jej, do samo
dzielnej obserwacyi, myślenia i sądu, 
to cel tego systemu, cel, który bę
dzie osiągany zwolna, nie podręczni
kiem i nużącym wykładem, lecz przez 

ćwiczenia, wycieczki, laboratorya,
lekturę.

Inną ważną zasadą, na której 
oprze się nauczanie w nowej szkoło, 
będzie przesunięcie punktu ciężkości 
w nauce historyi i literatury do cza
sów nowożytnych. Obecnie uczniowie, 
kończący nasze szkoły średnie, znają 
dość dobrze stosunki starożytnego 
Rzymu i Grecy i, ale nie mają wyo
brażenia o czasach nowszych i o sto
sunkach obecnych, w których przyj
dzie im żyć i działać. Toteż wcho
dzą w zawiłe życie współczesne nie
zdolni do oryentacyi wśród jego roz
licznych objawów, nie rozumiejący 
swojej w niem roli, nie dostrzegający 
swoich zadań. W nowej szkole hi- 
storya XIX w. będzie traktowana 
gruntownie, a cały rok ostatni po
święci się wyłącznie na zaznajomie
nie uczniów ze stosunkami obecnemi, 
zarówno polityeznemi, jak społeczne- 
mi i gospodarczemi, przedewszystkiem 
w odniesieniu do Polski we wszyst
kich trzech zaborach. W ten sposób 
ostatnie lala szkoły będą dla uczniów 
zarazem przygotowaniem do życia 
obywatelskiego.

O ile, pod względem metody nau
czania, szkoła, zużytkowując doświad
czenia, zdobyte przez najlepsze obce 
zakłady wychowawcze tego typu 
(Abbotsholm, Bedales, Ilsenburg, Gla- 
risegg, Vcrneuil i t. p.) będzie prze
cież starała się oprzeć na własnych 
zasadach, wynikających z odrębnej 
psychiki polskiego dziecka, o fylo pod



względem wychowania fizycznego 
i kształcenia charakteru wzorować 
się będzie na tamtych szkołach, przy
najmniej, z początku, stworzyły one 
bowiem w tym kierunku ideał nie- 
prześcigniony. A więc i u nas orga- 
nizacya szkoły w rodzaj społeczeń
stwa, żyjącego pełnem, wszechstron- 
nem życiem, zaspakajającego własną 
pracą swych młodocianych obywateli 
znaczną część swych potrzeb, rzą
dzonego częściowo przez nich samych, 
będzie szkołą karności, ładu, admi- 
nistracyi, poczucia odpowiedzialności. 
I u nas ważnym czynnikiem wycho
wawczym będą zajęcia na roli i w war- 
statach, których zadaniem będzie nio 
tylko zapewnienie młodzieży zdrowego 
ruchu, lecz także zaznajomienie jej 
z twardą pracą fizyczną, wzbudzenie 
dla niej należytego szacunku, wresz
cie wyrobienie w młodzieży zaradno
ści, samodzielności, chęci tworzenia, 
ducha inicyatywy. I w tym zresztą 
kierunku szkoła odnajdzie w skarbcu 
własnych narodowych tradycyi pierwo
wzór, przynajmniej częściowy, w urzą
dzeniach liceum krzemienieckiego.

Jeżeli tę stronę wychowania ze
stawimy z zasadami, zaznaczonymi 
powyżej, to jest: z oparciem począt
ków nauki na czynnościach praktycz
nych, z ukształtowaniem jej w dal
szym ciągu w samodzielną pracę 
uczniów, z przesunięciem punktu 
ciężkości nauki do czasów nowożyt
nych i obecnych, to jasnym stanie 
się ogólny cel wychowawczy przy
szłej szkoły. Jest nim (mówi prof. 
Łopuszański) „wychowanie młodego 
polaka tak, aby rozumiał życie i sto
sunki współczesne, nie lękał się żad
nej pracy, nawet fizycznej, umiał stać 
o własnych siłach, a z głębokimi 
ideałami społecznymi i narodowymi 
łączył radość życia, męską energię 
i zapał do czynu1'.

Nie może być wątpliwości co do 
wielkich korzyści, jakie szkoła za
pewni swym przyszłym uczniom. 
I choćby tylko dostarczać miała spo
łeczeństwu corocznie kilkanaście dziel
nych, twórczych jednostek, już dla 
tego samego wartoby ją  było powołać 
do życia. Ale znaczenie sięga o wic
ie dalej. Wywrze ona wpływ dobro
czynny na ogólną, oby jaknajrychlej- 
szą, reformę naszego szkolnictwa, do
starczając -— jak już wspomniano — 
gotowych i pewnych doświadczeń, 
które pozwolą ulepszyć całe szkolnic
two publiczne. Zarzut, że doświad
czenia to nie będą miarodajnemi dla 
ogólnej reformy szkolnej, gdyż szko
ła będzie pracować w wyjątkowo 
korzystnych warunkach, które nie da
dzą się wszędzie powtórzyć, nie wy
trzymywałby głębszej krytyki.

Po pierwsze, już teraz, przy 
pracach przygotowawczych, widać, 
żc wiele metod, które mają być wpro

wadzone do nowej szkoły, dałoby się 
zastosować łatwo i z korzyścią 
w szkołach dzisiejszych. Powtóre, 
szkoła, pracująca w tak szczęśliwych 
warunkach, pozwoli na przeprowa
dzenie gruntownych obserwacyi nad 
ustrojem duchowym polskiego dziecka 
i ułatwi przez to obmyślenie metod 
najlepiej zastosowanych do naszych 
właściwości narodowych. Prócz tego 
zasadnicze idee wychowawcze, skry
stalizowane w tej szkole, będą, jak 
słusznie zauważa prof. Ł., nieznacz
nie przenikały w społeczeństwo, bę
dą wywierały wpływ na nauczyciel
stwo i zwolna będą przedostawały 
się do szkół, gdzie wcielą się może 
w kształt odmienny, zastosowany do 
odmiennych warunków. Nakoniec, 
choćby się nie udało nigdy przeobra
zić całego szkolnictwa naszego po
dług wzoru, jaki się wypracowuje 
w tej chwili pod egidą organizacyi 
nauczycielstwa polskiego w Galicyi, 
pamiętajmy, że tylko wysoki, choćby 
niedościgły ideał ma moc budzenia 
twórczego zapału i tylko taki ideał 
może wywołać błogosławiony ferment, 
który rozwali wrota tej kuźni dusz 
młodych, jaką jest jeszcze u progu

Pomnik jenerała Dwernickiego.

Zwłoki dzielnego wodza spoczywają w Łopatynie, we Wschodniej Galicyi, gdzie 
okoliczni obywatele wznieśli niniejszy grobowiec. Rok rocznie w dzień zaduszny 
odprawia się w Łopatynie żałobne nabożeństwo, po którym wszyscy zebrani spie
szą na cmentarz oddać hołd bohaterowi. Wieczorem, gdy słońce schowa się za 

lasy lopalyńskic, pomnik bywa iluminowany mnóstwem lampek.

Notatkę niniejszą zawdzięczamy p. Kaz. Jakubowskiemu, a fo togra fię  p. Stefanii Kudelskiej.

XX stulecia szkoła publiczna, utrzy
mywana przez państwo.

Należy gorąco pragnąć, aby 
wszystkie światłe żywioły naszego 
społeczeństwa otoczyły jaknajtroskliw- 
szą opieką moralną i materyalną 
dzieło doprowadzenia do skutku tej 
pierwszej polskiej szkoły wzorowej, 
jaka wskutek inicyatywy nauczyciel
stwa polskiego w Galicyi ma stanąć 
■wśród niw i pól krakowskich. Jeżeli 
chcemy, by młodzież nasza zeszła 
raz wreszcie ze smutnych, utartych 
szlaków, prowadzących do urzędniczej 
karyery, by szła w życie z szlachet
ną żądzą pokonywania trudności i ła
mania przeszkód, by od najwcześniej
szych lat umiała stać o własnych 
siłach, by rzucała się do zawodów, 
nastręczających możność tworzenia 
w kraju bujnego życia gospodarczego, 
musimy sami, wyprzedzając ospałą, 
konserwatywną machinę państwową, 
dać początek i rozpęd tej wielkiej, 
ważniejszej od wszystkich innych, 
reformie, która ma za cel: przekształ
cać żywego człowieka na wciąż wyż
szą i wyższą modłę.

Kraków. Clarus.
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pierwszy etap reformy musiało się 
więc zarysować stworzenie szkoły 
prywatnej, której twórcy, mając zu
pełną swobodę działania, mogliby po
mysły swe urzeczywistnić, wypróbo
wać, opracować praktycznie w naj
drobniejszych szczegółach. Powołanie 
do życia takiego zakładu wzięła so
bie za zadanie utworzona umyślnie . 
w tym celu pod egidą Towarzystwa '  
nauczycieli szkół wyższych nowa in- 
stytucya pod nazwą: „Towarzystwo 
zreformowanej szkoły średniej".

Zakład powstanie gdzieś na szcze
rej wsi, niezbyt jednak daleko od 
Krakowa, w okolicy zdrowej i pięk
nej, dającej obfity materyał do obser- 
wacyi przyrodniczych. Na znacznym 
obszarze ziemi mieścić się będzie 
nie tylko wzorowo urządzony budy
nek szkolny, ale także ogród, łąki 
i pola. Tu, pod okiem wychowaw
ców, będzie młodzież wzrastała wśród 
czystej natury, zdała od zgubnych 
wpływów miasta, na słońcu i swo
bodzie.

Nad planami naukowymi dla no
wej szkoły pracuje od roku utworzo
na przez Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych komisya, złożona 
z profesorów uniwersytetu i nauczy
cieli szkół średnich, pod przewodnic
twem rektora wszechnicy Jagielloń
skiej d-ra Kaźmierza Morawskiego. 
Liczne sekcye opracowują plany i me
tody poszczególnych przedmiotów, 
a praca ta, oparta na naukowem 
i pedagogicznem doświadczeniu, jest 
tak gruntowna i szczegółowa, że 
w wielu przypadkach skrystalizuje 
się nawet w wydaniu nowych pod
ręczników. Szkoła, chociaż zbudo
wana na odmiennych planach i pra
cująca odmiennemi metodami, będzie 
dawała swym uczniom takie wykształ
cenie, by po ukończeniu jej mogli 
bez żadnego osobnego przygotowania 
zdać egzamin w państwowej szkole 
realnej, lub. gimnazyum. Ogólne za
sady, na których oprze się nauczanie 
w niej, scharakteryzował świeżo 
w cennej i wysoce zajmującej roz
prawie („Szkoły nowego typu") jeden 
z współpracowników nowego dzieła, 
prof. Tadeusz Łopuszański. Zasady 
te godne są jaknajszerszego rozpo
wszechnienia wśród całego myślącego 
ogółu polskiego, dlatego poświęćmy 
im nieco uwagi.

Przedewszystkiem jednak: jaki 
jest główny błąd szkoły istniejącej?

Oto ten, iż wbrew faktowi, że 
dziecko rozumie i lubi tylko czynno
ści praktyczne, wszelkie zaś teorye 
i abstrakcyo są dla niego niezrozu
miałe, nudne, odpychające,—karmi się 
dzieci już od najniższych klas książ
ką, słowem, teoryą, rozumowaniem, 
z wykluczeniem wszelkiogo żywego 
działania. W ten sposób rozbudza 
się u ogromnej większości niechęć do
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nauki i powstrzymuje prawidłowy 
rozwój umysłu, a przedewszystkiem 
zabija się tę przyrodzoną ruchliwość 
dziecka,. tę , ciekawość i zmysł prak
tyczny, któro, pokierowane odpowied
nio, mogłyby wydać najlepsze rezul
taty. Wiedza zaś, nabyta przy za
stosowaniu takiej metody, pozostaje 
martwą, bezużyteczną dla życia.

W nowej szkole, w klasach niż
szych, zniesie się wszelką naukę 
teoretyczną, w wielu przedmiotach 
usunie się zupełnie podręcznik, a nau
ka oprze się, ile możności, na prak
tycznych zajęciach. I tak np. geo
grafia oprze się na wycieczkach 
w okolicę, na których chłopiec pozna 
najprostsze utwory geograficzno i naj
prostsze formacye, jak płaszczyzna, 
dolina, wzgórze, strumień, źródło, 
rzeka, łąka, las, piasek, glina, skała; 
na pomiarach i zdejmowaniu przez 
samych chłopców planu domu, ogro
du, mapy najbliższej okolicy; na obser
wowaniu na niebie ruchu słońca, 
księżyca; na spostrzeżeniach meteoro
logicznych i t. p. Z fizyki i chemii 
książka i suchy wykład zostaną usu
nięte i zastąpione przez doświadcze
nia, wykonywane w ten sposób, by 
uczniowie sami, lub tylko przy po
mocy nauczyciela, wysnuwać z nich 
mogli odpowiednie wnioski. Podobnie 
ukształtuje się nauka historyi natu
ralnej, a jeśli dodamy, że nauka ję 

zyków odbywać się będzie metodą 
praktyczną, konwersacyjną, wtedy 

widocznym stanie się ogromny odskok 
od metod dzisiejszych. Zniknie to 
zabójcze dla zdrowia dziecka, rozstra- 
jające jego system ""nerwowy pięcio
godzinne wysiadywanie na ławce 
szkolnej, zniknie barbaryzm pedago
giczny, w postaci biernego słuchania 
wykładu przez tyleż godzin i idąca 
za nimi senność i nuda, a jej miejsco 
zajmie ruch, życie, własna, samodziel
na czynność i praca dziecka. Uczeń 
zdobędzie praktyczną znajomość pierw
szych zasad wiedzy, a na takim 
gruncie dopiero nauka w klasach 
wyższych będzie mogła wydać praw
dziwie doniosłe owoce. Przedewszyst
kiem zaś osiągnie się ten ważny wy
nik, że wiedza, dostarczana przez 
szkołę, będzie wiedzą życia, że mło
dzieniec będzie umiał zastosować ją 
każdej chwili.

Ten punkt jest zasadniczym dla 
całego systemu naukowego nowej 
szkoły. Uzdolnienie i przygotowanie 
ucznia do zużytkowywania nabytej 
wiedzy w życiu, do dalszego samo
dzielnego zdobywania jej, do samo
dzielnej obserwacyi, myślenia i sądu, 
to cel tego systemu, cel, który bę
dzie osiągany zwolna, nie podręczni
kiem i nużącym wykładem, lecz przez 

ćwiczenia, wycieczki, laboratorya, 
lekturę.

Inną ważną zasadą, na której 
oprze się nauczanie w nowej szkole, 
będzie przesunięcie punktu ciężkości 
w nauce historyi i literatury do cza
sów nowożytnych. Obecnie uczniowie, 
kończący nasze szkoły średnie, znają 
dość dobrze stosunki starożytnego 
Rzymu i Grecyi, ale nie mają wyo
brażenia o czasach nowszych i o sto
sunkach obecnych, w których przyj
dzie im żyć i działać. Toteż wcho
dzą w zawiłe życie współczesne nie
zdolni do oryentacyi wśród jego roz
licznych objawów, nie rozumiejący 
swojej w niem roli, nie dostrzegający 
swoich zadań. W nowej szkole hi- 
slorya XIX w. będzie traktowana 
gruntownie, a cały rok ostatni po
święci się wyłącznie na zaznajomie
nie uczniów ze stosunkami obecnemi, 
zarówno polifycznemi, jak społecznc- 
mi i gospodarczemi, przedewszystkiem 
w odniesieniu do Polski we wszyst
kich trzech zaborach. W ten sposób 
ostatnie lata szkoły będą dla uczniów 
zarazem przygotowaniem do życia 
obywatelskiego.

O ile, pod względem motody nau
czania, szkoła, zużytkowując doświad
czenia, zdobyte przez najlepsze obco 
zakłady wychowawcze tego typu 
(Abbotsholm, Bedales, Ilsenburg, Gla- 
risegg, Verneuil i t. p.) będzie prze
cież starała się oprzeć na własnych 
zasadach, wynikających z odrębnej 
psychiki polskiego dziecka, o fylo pod
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względem wychowania fizycznego 
i kształcenia charakteru wzorować 
się będzie na tamtych szkołach, przy
najmniej, z początku, stworzyły one 
bowiem w tym kierunku ideał nie- 
prześcigniony. A więc i u nas orga- 
nizacya szkoły w rodzaj społeczeń
stwa, żyjącego pełnem, wszechstron- 
nem życiem, zaspakajającego własną 
pracą swych młodocianych obywateli 
znaczną część swych potrzeb, rzą
dzonego częściowo przez nich samych, 
będzie szkołą karności, ładu, admi- 
nistracyi, poczucia odpowiedzialności. 
I u nas ważnym czynnikiem wycho
wawczym będą zajęcia na roli i w war- 
statach, których zadaniem będzie nie 
tylko zapewnienie młodzieży zdrowego 
ruchu, lecz także zaznajomienie jej 
z twardą pracą fizyczną, wzbudzenie 
dla niej należytego szacunku, wresz
cie wyrobienie w młodzieży zaradno
ści, samodzielności, chęci tworzenia, 
ducha inicyatywy. I w tym zresztą 
kierunku szkoła odnajdzie w skarbcu 
własnych narodowych tradycyi pierwo
wzór, przynajmniej częściowy, w urzą
dzeniach liceum krzemienieckiego.

Jeżeli tę stronę wychowania ze
stawimy z zasadami, zaznaczonymi 
powyżej, to jest: z oparciem począt
ków nauki na czynnościach praktycz
nych, z ukształtowaniem jej w dal
szym ciągu w samodzielną pracę 
uczniów, z przesunięciem punktu 
ciężkości nauki do czasów nowożyt
nych i obecnych, to jasnym stanie 
się ogólny cel wychowawczy przy
szłej szkoły. Jest nim (mówi prof. 
Łopuszański) „wychowanie młodego 
polaka tak, aby rozumiał życie i sto
sunki współczesne, nie lękał się żad
nej pracy, nawet fizycznej, umiał stać 
o własnych siłach, a z głębokimi 
ideałami społecznymi i narodowymi 
łączył radość życia, męską energię 
i zapał do czynu11.

Nie może być wątpliwości co do 
wielkich korzyści, jakie szkoła za
pewni swym przyszłym uczniom. 
I choćby tylko dostarczać miała spo
łeczeństwu corocznie kilkanaście dziel
nych, twórczych jednostek, już dla 
tego samego wartoby ją było powołać 
do życia. Ale znaczenie sięga o wie
le dalej. Wywrze ona wpływ dobro
czynny na ogólną, oby jaknajrychlej- 
szą, reformę naszego szkolnictwa, do
starczając — jak już wspomniano — 
gotowych i pewnych doświadczeń, 
które pozwolą ulepszyć cale szkolnic
two publiczne. Zarzut, że doświad
czenia te nie będą miarodajnemi dla 
ogólnej reformy szkolnej, gdyż szko
ła będzie pracować w wyjątkowo 
korzystnych warunkach, które nie da
dzą się wszędzie powtórzyć, nie wy
trzymywałby głębszej krytyki.

Po pierwsze, już teraz, przy 
pracach przygotowawczych, widać, 
że wiele metod, które mają być wpro

wadzone do nowej szkoły, dałoby się 
zastosować łatwo i z korzyścią 
w szkołach dzisiejszych. Powtóre, 
szkoła, pracująca w tak szczęśliwych 
warunkach, pozwoli na przeprowa
dzenie gruntownych obserwacyi nad 
ustrojem duchowym polskiego dziecka 
i ułatwi przez to obmyślenie metod 
najlepiej zastosowanych do naszych 
właściwości narodowych. Prócz tego 
zasadnicze idee wychowawcze, skry
stalizowane w tej szkole, będą, jak 
słusznie zauważa prof. Ł., nieznacz
nie przenikały w społeczeństwo, bę
dą wywierały wpływ na nauczyciel
stwo i zwolna będą przedostawały 
się do szkół, gdzie wcielą się może 
w kształt odmienny, zastosowany do 
odmiennych warunków. Nakoniec, 
choćby się nie udało nigdy przeobra
zić całego szkolnictwa naszego po
dług wzoru, jaki się wypracowuje 
w tej chwili pod egidą organizacyi 
nauczycielstwa polskiego w Galicyi, 
pamiętajmy, że tylko wysoki, choćby 
niedościgły ideał ma moc budzenia 
twórczego zapału i tylko taki ideał 
może wywołać błogosławiony ferment, 
który rozwali wrota tej kuźni dusz 
młodych, jaką jest jeszcze u progu

Pomnik jenerała Dwernickiego.

Zwłoki dzielnego wodza spoczywają w Łopatynie, we Wschodniej Galicyi, gdzie 
okoliczni obywatele wznieśli niniejszy grobowiec. Rok rocznie w dzień zaduszny 
odprawia się w Łopatynie żałobne nabożeństwo, po którym wszyscy zebrani spie
szą na cmentarz oddać hołd bohaterowi. Wieczorem, gdy słońce schowa się za 

lasy łopatyńskie, pomnik bywa iluminowany mnóstwem lampek.

Notatkę niniejszą zawdzięczamy p. Kaz. Jakubowskiemu, a fo tog ra fię  p. S tefanii Kudelskiej.

XX stulecia szkoła publiczna, utrzy
mywana przez państwo.

Należy gorąco pragnąć, aby 
wszystkie światłe żywioły naszego 
społeczeństwa otoczyły jaknajtroskliw- 
szą opieką moralną i materyalną 
dzieło doprowadzenia do skutku tej 
pierwszej polskiej szkoły wzorowej, 
jaka wskutek inicyatywy nauczyciel
stwa polskiego w Galicyi ma stanąć 
wśród niw i pól krakowskich. Jeżeli 
chcemy, by młodzież nasza zeszła 
raz wreszcie ze smutnych, utartych 
szlaków, prowadzących do urzędniczej 
karyery, by szła w życie z szlachet
ną żądzą pokonywania trudności i ła
mania przeszkód, by od najwcześniej
szych lat umiała stać o własnych 
siłach, by rzucała się do zawodów, 
nastręczających możność tworzenia 
w kraju bujnego życia gospodarczego, 
musimy sami, wyprzedzając ospałą, 
konserwatywną machinę państwową, 
dać początek i rozpęd tej wielkiej, 
ważniejszej od wszystkich innych, 
reformie, która ma za cel: przekształ
cać żywego człowieka na wciąż wyż
szą i wyższą modłę.

Kraków. Clctl ItS.
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W w iosce poleskiej. Bryczka czeka na myśliwych. Dwie miejscowe dziewoje 
przyglądają się ciekawie acz bez lęku przybyłym.

Na tokowiskach.
Dla miłujących przyrodę praw

dziwie, coraz to trudniej zobaczeć ją  
pierwotną, dziewiczą, taką, jaka wy
szła z rąk Stwórcy. Wszędzie zaj
rzała cywilizacya, wszędzie był czło
wiek, szukając korzyści. Co się da
ło, rabował dla zysku, to czego nie 
zabrał, znieprawił i zniszczył, zmie
niając stosownie do potrzeb swych 
i upodobań, szpecąc przyrodę tam 
nawet, gdzie pragnął ją  poprawić 
i przyozdobić. Człowiek wyciął pu
szcze, osaczył bagna i łąki, pooraw
szy je kanałami, ziemię oplątał sie
cią dróg i kolei. Nie ostały się 
przed nim nawet góry, które usiłuje 
dziurawić tunelami i brudzi dymem 
swych lokomotyw, ani wnętrzności 
ziemi, w których dla zysku ryje się 
jak kret, szukając węgla i kruszców.

Tylko ocean potęgą swą urą
ga ludzkim mrówkom i drwi z ich 
wysiłków. Ale są jeszcze zakątki, 
gdzie ślady ręki ludzkiej są tak nie
znaczne, tak nikłe, że dotąd harmo
nii stworzenia i pierwobytu popsuć 
nie były w stanie. O jakieś 10—12 
godzin od Warszawy, zakątki takie 
spotkać można jeszcze na Polesiu, 
na Pińskich błotach. Posępny, za
padły szmat świata „przez Boga 
i przez ludzi zapomniany1', zaszyty 
wśród lasów, zalany obszarami ba
gien i moczarów, śpiący i nierucho
my. Raz na dzień, groblami, po
wlecze się pociąg, zahuczy na mo
stach, odgłosem syreny rozbudzi 
śpiące stacye i rusza dalej, szyjąc 
się w lasy. A świat do koła zapada 
znowu w odwieczną drzemkę i odrę
twienie. Tam wszystko szare, pias- 
czyste, przesłonięte ścianami lasu 
i mgłą, idącą od moczarów, kisną
cych od początku świata.

„Ani ruchu, ani duchu, 
Woda stoi, wiatr nie wieje,
Lud na puszczach mało sioje." 

Wsie biedne, z drzewa budowa

Takiemi mostami wśród trzęsaw isk dostaje się myśliwy w niedostępne części kniei.

Bryczki stanęły w oznaczonem miejscu. Stąd myśliwi podążą piechotą na swe 
stanowiska.

ne, na wiorsty długie, nierzadko kur
ne chaty; konie w hołoblach i bydło 
karłowate, nędzne, ziemi rodzącej 
mało, wydartej z trudem bagnu 
i puszczy. Lud smutny, bez pieśni, 
posępny, odziany w samodział szary, 
jak ta dola, która mu przypadła 
w udziale. Rzadko tam zobaczeć można 
„pana" z miejska ubranego, bo ludzie 
stronią od smutnego kraju, którego 
uroku nie rozumieją. Turyści tam 
nie bywają, bo wolą przyrodę ulep
szoną, zdobną kursalem z napisami, 
gdzie piwa najbliżej dostać można.

Ledwie między lasami powlecze 
się wózek jednokonny, którym ,^praw
nik" jedzie na śledztwo, albo nad- 
leśny wraca z objazdów. Po za tern, 
do lasów, aż za często, zaglądają 
kupcy na drzewo i niekiedy myśliwi. 
Słynne dziś jeszcze łowy poleskie, 
do łatwych nie należą i zwolenników 
znajdują tylko wśród zawołanych, 
namiętnych myśliwych. Zwierzyna 
jest i nie byle jaka, lecz szukać jej 
trzeba na ogromnych przestrzeniach, 
na bagnach i moczarach; w puszczy 
pełnej zwałów i wywrotów. To nie
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podmiejskie polowania, po których 
myśliwy, wracając do domu, bierze 

Na pole-

cą już, po omacku wycofuje się ostro
żnie ze sąsiedztwa głuszca i wraca, 
bądź do domu, jeśli dach jest w po

bliżu, bądź do budy leśnej, 
skleconej przy ognisku, 

jeśli polować wypa- 
dnie w głuchych 
ostępach. Taki no
cleg przy ognisku 
równa się dla nie

kąpiel i zasiada do stołu 
skich łowach każdą zdo
bytą sztukę drogo opła
cić trzeba niewczasem, 
trudem i niekiedy— 
zdrowiem. Wza- 
mian, na myśli
wego czekają łu
py, z którymi na
sze zające i ku
ropatwy równać 
się n ie  m ogą.
Prócz wie] kiej mno
gości ptactwa błot
nego, które latem 
strzela się.przed wy- 
żłem lub z łodzi, zimą 
urządzanemi bywają obła
wy na rysia i na niedzwie- Na stanowisku w oczekiwa- 
dzie coraz rzadsze niestety, niu brzasku,
jesienią polują na łosie 
,,na wabia" i z obławą na gniazda 
wilków, grasujące w okolicy. Naj
większy powab jednakże przedsta
wiają dla myśliwych wiosenne „to
ki", t. j. polowanie na głuszce, kie
dy te odprawiają w e s e ln e  gody.
Wiosna ledwie budząca się w dzie
wiczych lasach, a w takich tylko 
spotkać głuszce można, witany chó
rami ptactwa wschód słońca w pu
szczy, podejście wspaniałego ptaka 
tak czujnego i ostrożnego, że spotka
nie i zobaczenie go po za tokowi
skiem należy do rzadkości i wreszcie 
zdobycie wspaniałego trofeum skła
dają się na urok polowania.

Samo polowanie należy do naj
uciążliwszych. Już z wieczora, 
o zmroku trzeba być w pobliżu miej
sca, gdzie głuszce zwykły tokować, 
ażeby wysłuchać, gdzie zasiadł stary 
kogut, który zapada z wielkim ha
łasem i spędza noc na tokowisku, 
na którem nazajutrz „grać" t. j. 
tokować będzie. Oznaczywszy 
i zapamiętawszy możliwie do
kładnie miejsce, myśliwy no

przywykłych no
cy be z s e nn e j, 
lecz pozbawio
nym uroku nie 
jest, bo w nocy 
dopiero p u s z c z a  

ruszać się i żyć
poczyna. Do ognis

ka dolatuje: ż a ło s n e  
trąbienie żórawi, czujnie 
strażujących nocą, hu
kanie puhacza i przecią
głe, ponure wycie wilków.

W ostępach rechoczą dziki i łosie ła
mią, ciągnąc do bagna.

W nocy już myśliwy znaleźć się 
musi w pobliżu tokowiska i czekać, 
rychło odezwie się pierw
sza „pieśń" głuszca.
Pieśń taka, napraw
dę nic ze śpiewem 
nie mająca wspól
nego, składa się 
z szeregu dźwię
ków, powtarzają
cych się w pew
nym porządku, po
dobnych do klaśnięć,
do uderzania o siebie 
suchych kawałków drze
wa lub trzaskania kasta- 
nietów, a głos sam jest 
słaby, bynajmniej wiel
kości i wspaniałości ptaka nie odpo

wiadający. Niedoświadczonemu

Polując na g łuszce, można 
spotkać wspaniałego 

króla tych kniei...

W kwietniu b. r. w dobrach Nowożce (gub. K ijowskiej), należących do Ksawerego hr. Branickiego, dokonany zos ta ł nader rzadki, może 
Jedyny w swoim rodzaju record: w ciągu kilku dni zab ito 16 głuszców. Z te j liczby Ksaw. hr. Branicki po łoży ł 9 sztuk, pan Franciszek 
Ejsmond, znany a rtys ta  malarz i św ietny myśliwy sztuk 4, p. W iktor Stephen 2 i strze lec Czarkowski Jedną sztukę. Szesnaście kogutów 

na rozk ładz ie ! Fotografia stanowi dokument, który niewątpliw ie zainteresuje nasz św ia t łow ieck i.

Plon jednego ranka.

ście, trzysta kroków. A jednak pieśń 
taka wyrażać musi wielki szał mi

łosny, wielką namiętność, 
skoro czujny niezmier

nie i ostrożny głu
szec podczas pieśni 
zatraca zupełnie 
świadomość i nie 
baczy, że takie 
chwilowe zapo
mnienie przypłacić 

może życiem. Na 
pieśń zlatują się z 

jednej strony zwoły
wane na gody kury, 

z drugiej podkrada się 
z d r a d z ie c k o  myśliwy. 
Scenę taką Chełmoński 

odtworzył na jednym ze swych obra
zów.

Stojąc w pobliżu tokowis
ka, myśliwy z bijącem ser

cem nasłuchuje, rychło 
odezwie się znane mu 
dobrze, a zawsze z bi-
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ciem serca wyczekiwane klaśnięcia. 
Nareszcie, gdzieś jod bagna, z gą
szczu jedliny doleciało stłumione, 
jakby nieśmiałe jeszcze: teki tek— 
tek! Jedna pieśń, druga!
„Hraje pane“— szepcze
gorączkowym drżącym 
głosem prowadzący 
poleszuk. Zaczyna 
się podchodzenie 
ostrożne, wyliczo
ne, aby nie chybić 
taktu pieśni, bo 
tylko w pieśni 
głuszec obojętnym 
jest na wszystko, 
co dzieje się do
koła, nawet na chy
biony strzał. Za to 
w pauzach, pomiędzy 
pieśniami, w y sta r c z a  
trzask gałązki złamanej, 
postawioną zbyt późno no
gą, pluśnięcie wody, spływającej 
z nogi myśliwego, zawadzenia strzel-

Trofea: 6 pięknych kogutów.

polowania na

Człowiek, jako zwierzę morskie.
We Francyi budzi obecnie żywe 

zainteresowanie praca M. Quinton’a 
p. t.: „Woda morska, jako środowisko 
organiczne". Krąg, który zatacza roz
wijana przezeń teorya jest istotnie 
tak szeroki, że z łatwością zagarnia 
w siebie ciekawość nawet obojętnego 
na te sprawy profana. Zacznijmy od 
początku,—teoryi i... życia, ku pra- 
zródłom którego ' skierowuje naszą 
uwagę autor.

Najpierwsze na kuli ziemskiej ży
we istoty, proste, pojedyńcze komórki 
pierwotne, z których jako z pnia ge
nealogicznego rozwinęło się bujne 
drzewo obecnego świata zwierzęcego, 
powstały niewątpliwie w morzu. Mu- 
siały to być twory żyjące w wodzie, 
gdyż organizmy jednokomórkowe i te
raz jeszcze są najbardziej rozpo
wszechnione w wodach, ląd bowiem 
źle się nadaje do ich istnienia. Ta 
woda musiała przytem być wodą 
morską, ponieważ wody słodkie są 
pochodzenia późniejszego, mniej wszak
że słoną, niż obecnie, gdyż laka była 
właściwość morza pierwotnego.

I teraz jeszcze wszystkie żywe 
istoty, aż do najwyższych, rozpoczy
nają swe istnienie w środowisku, 
które jest płynnem i z treści swojej 
morskiem. Zarówno jajko, będące 
organizmem jednokomórkowym, jak

jedno potknięcie, a z drzewa, na któ- 
rem tokował, rozlega się głośne ło
potanie skrzydeł i myśliwy wzamian 
za trud, za długą nieraz i męczącą 

podróż na trzęsącym wóz
ku, za noc bezsenną, 

wraca do domu z 
p u ste m i rękami. 

Niekiedy, już pod
szedłszy blizko, 
myśliwy wypa
trzeć nie może 
ptaka, jeśli świ
ta słabo, a soś- 
nina na tokowi
sku jest zwartą. 

Sam strzał, o ile 
myśliwy zdołał po

dejść i wypatrzeć
głuszca, jest łatwym 

i jak koniec wszelkiego 
polowania, prozaicznym. 
Najpiękniejszą stroną 
głuszce jest zetknięcie

się z pierwotną, dziewiczą przyrodą,

i wyższy stopień jego rozwoju, em- 
bryon—nawet ludzki—żyją i żyć nie 
mogą inaczej, jak w roztworach sol
nych. Nie koniec jednak na tem: 
w olbrzymiej większości wypadków, 
bez względu na okres ich życia 
i szczebel rozwoj u, organizmy zwie
rzęce żyją w dalszym ciągu w śro
dowisku wodnem i solnem.

Pogląd ten nie jest aż tak fan
tastycznym, jak to się na pierwszy 
rzut oka wydaje. Dla zwierząt niż
szych, wodnych, kwestya nie jest spor
ną: całe ich zastępy zaludniają mor
skie głębiny; mieszkańcy wód słod
kich są bez porównania mniej liczni 
i stanowią przeważnie typy wtórne, 
pochodne, których antenatów szukać 
należy w morzu. Lecz i te organizmy, 
które przystosowały się do wód słod
kich, oraz inne, wyższe, zamieszkują
ce ląd i powietrze, owady, gady, pła
zy, ptaki, zwierzęta ssące, wreszcie 
człowiek-—wszystko to w olbrzymiej 
większości wypadków nie przestoje 
również żyć w słonej wodzie.

W jaki sposób? To bardzo pro
ste. Surowica krwi i limfa, która 
opływa i przesyca pojedyńcze cegieł
ki tych złożonych budowli, komórki 
organizmów wyższych, są to przede- 
wszystkiem roztwory solne, i przytem 
bliźniaczo podobne do wody morskiej.

Zawierają one nieledwie wszystkie 
ciała, jakie w ilościach nieraz mini
malnych wchodzą w skład wody mor
skiej. Właściwie nie brak ani jedne
go z pierwiastków, któreby się nie 
dały przy ścisłej analizie tu i tam 
odszukać.

Badania Quinton’a uwydatniają 
zatem tę ukrytą dotychczas prawdę, 
że w istocie rzeczy ciało ptaka czy 
zwierzęcia ssącego, bujając w powie
trzu, czy chodząc po ziemi, nie prze- 
staje żyć w wodzie morskiej. Każdy 
z nas jest wędrownem akwarium 
morskiem: zamiast mieć morze zara
zem dokoła i wewnątrz siebie, zgod
nie z modą, przyjętą zdawna przez 
pierwotniaki, gąbki i t. d., musimy 
się zadowolić wyłącznie tem morzem, 
jakie nosimy w sobie. (Warszawian
ka dodałaby, korzystając z okoliczno
ści: chyba że pojedziemy do Biarritz 
lub Ostendy. Ale to już do rzeczy 
nie należy).

Godzi się tutaj zanotować taką 
jeszcze uwagę: jeżeli organizmy, ży
jące w morzu, posiadają z natury 
rzeczy środowisko życiowe morskie, 
w postaci wody morskiej, to inne, 
egzystujące po za obrębem tego ży
wiołu, tworzą je  sobie niejako sa
moistnie, drogą doboru pierwiastków 
chemicznych, zawartych w pokarmach, 
dokonywanego przez siły flzyologiczne 
ustroju. Otrzymuje się przeto wra
żenie, jak gdyby organizmy wyższe, 
które powstały, na drodze pośrednich 
faz rozwoju, z najpierwotniejszych 
organizmów, żyjących w morzu, pa
miętały o swem środowisku pierwot- 
nem, i w narzucającem się poczuciu 
jego potrzeby, starały się je  podtrzy
mać. Powszechność tego dążenia, 
pomimo nastręczających się trudności, 
jest tak wielka, że możnaby je  włą
czyć do kodeksu praw natury, jako 
prawo stałości pierwotnego środowi
ska morskiego.

Od zaznaczonej. powyżej teoryi 
krok tylko do jej zastosowania prak
tycznego. Wolno przypuszczać (boć 
czegóż niewolno w tym zakresie?), 
czy w pewnych wypadkach choroba 
organizmu nio jest wynikiem jakiegoś 
osłabienia lub zmiany chemicznej 
środowiska życiowego, zmniejszające
go siłę życiową tkanek. Nastręcza 
się zatem sama przez się myśl odro
dzenia w tych razach ustroju, wstrzy
kując mu wodę morską, celem zastą
pienia zmąconego w swym składzie 
wewnętrznego środowiska życia. Do
świadczenia takie czynione są obecnie 
w Paryżu i polegają na wstrzykiwa
niu podskórnem chorym na gruźlicę, 
nieżyty żołądka i kiszek, oraz w wie
lu innych cierpieniach wody morskiej, 
czerpanej na pełnem morzu, wyjało
wionej i rozcieńczonej wodą słodką. 
Ten ostatni warunek ma na celu upo
dobnienie, o ile można, stosowanej 
cieczy do wody mórz pierwotnych, 
mniej skoncentrowanej, w których 
zrodziło się życie, usiłujące i w dal
szych, najdalszych ogniwach utrzy
mać łączność z swem praistnieniem.

Rezultat tych zabiegów jest po
dobno niesłychanie obiecujący, czemu 
dziwić się w każdym razie nie należy,
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Materya kosmiczna.

Astronomowie twierdzą, że ciała niebieskie tworzą się z niezbadanej do tej pory materyi kosmicznej, rozproszonej 
we wszechświacie. Kiedy ma powstać na niezmierzonej skali czasu i przestrzeni nowa gwiazda, natenczas te pyły nie
bieskie skupiają się. Wówczas też owe skupiny dają się obserwować. Obserwacye stają się przytem dokładniejsze, 
w miarę udoskonalenia narzędzi astronomicznych. Obecnie jest w szerokim zastosowaniu aparat fotograficzny w po
łączeniu z teleskopem. Takim też aparatem zdjęto mgławicę wirującą w sferach gwiazdozbioru cudnego Oriona.

Zdjęcie zostało dokonane w obserwatorium Yerkes w Anglii. a.

zważywszy, że w pierwszym roku 
istnienia żadna metoda lecznicza nie 
była nigdy inną. Tę zaleca przynaj
mniej duża świeżość pomysłu.

P.

Więc ?...

Gdym kiedyś patrzył na twych włosów 
[sploty,

Nie wiedząc, czemu myśl ma płonie szałem, 
I czemu pragnę ciebie, twej pieszczoty — 
Mówiłem sobie, żeś ty sen mój złoty,
Że tylko ciebie, ciebie pokochałem.
Gdy dziś już nie mam włosów twoich

[splotów,
Podobne widzę — myśli mej się boję...
Ja dzisiaj dla nich szaleć jestem gotów, 
Dla tych podobnych, nie tych twoich splo

tów...
Więc?..

Czyż kochałem tylko włosy twoje?..
Zygmunt Michałowski.

Śladami Słowackiego.

,,0 Matko, ileż razy w tych pięk
nych miejscach myślałem o tobie, 
ileż razy cisnął mi się do moich ust 
refrain Goethego.
Czy znasz ten kraj? — znisz go o mo

ja mila:
Tam byłby raj, gdybyś Ty ze mną była.

Tak pisze Słowacki do matki, 
wróciwszy do Genewy z wycieczki 
po Alpach, rozenluzyazmowany, za
chwycony, wniebowzięty jeszcze wspo
minaniem, pamięcią szmaragdowych 
jezior, srebrzystych i marmurowych 
lodowców, rodzących kryształowe po
toki, co rozbijają zielonogrzywe łby 
swych fal o żelazne szkarpy skał— 
słoneczną wizyą mieniących mu się 
jeszcze w oczach siklawic białoskrzy- 
dłych, wodospadów, ciemnych borów 
na wysokościach, róż alpejskich, 
i dźwięku rogów nieogarnionych wzro
kiem igieł wirchów, lśniących poprzez 
różano-błękitne puchy obłoków poran

nych... A z pośród mgieł jeziornych, 
z zimnych dołów przepaści górskich, 
przez tęcze huczących kaskad, szła 
ku niemu, jakby już widziadło nie
ziemskie, jakby rozkosz sennego ma
rzenia, o którą się lękał:

że jak widmo blade,
Nim dusza ze snu obudzona krzyknie, 
Upadnie w przepaść, w tęczę i kaskadę 
1 roztopi się i zgaśnie i zniknie.

W takiej chwili musiała się zro
dzić tęskna sielanka miłosna — 
„W Szwajcaryi".

Dolina Aaru. Szaro-zielona wstę
ga strumienia pędzi, ryczy, jednym 
susem przeskakuje oślizgłe kamienie, 
toczy pianę, wścieka się jak zranione 
bydlę, rzuca się na skały, błyska 
oczami zielonych wirów, wreszcie 
w ślepej luryi szału i walki wali 
o skałę, jakby ją  chciała roztrzaskać, 
aż znalazłszy granitowy odpór góry, 
skoczy nagle w bok i wśród ogłusza
jącego huku runie w przepaść. To 
wodospad Aaru (Handeckfall) — pu
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Kaplica Telia nad jeziorem czterech kantonów.

Na mgłach srebrzystych cała się rozwiesza 
Nic jej nie zburzy i nic jej nie zmiesza...

łapka zastawiona na rzekę przez Alpy, 
aby zniszczyć wroga wód, od wieków 
boje zaciekłe wiodącego z kamieniem. 
Słychać jakieś stęki, grzmoty, jakby 
we wrzący kocieł przepaści szatany 
z wizgiem, śmiechem, wyciem sypały 
całe góry kamieni, roztłukujących się 
o brzegi, zanim wpadną w bezdeń 
czeluści. A nad tą piekielną paszczą, 
gdzie wre nieprzerwana, odwieczna 
a zażarta walka wody ze skałą, uno
szą się mleczne opary mgieł, jakby 
zwiewne smugi dymu kadzielnianego, 
owinięte królewskim pasem siedmio- 
barwnej tęczy. Kiedy stałem, wpa
trzony, pochłonięty tą straszliwą, nie
opisanie cudną walką, pieśnią tęczy 
opromienioną, zdaleka, z przeszłości 
nadpłynęły ukochane słowa poematu:

W Szwajcarskich górach jest jedna
kaskada,

Gdzie Aar wody błękitnemi spada. 
Pozwól tam spojrzeć zawróconej głowie: 
Widzisz tę tęczę na burzy w parowie?

Lodowa grota w Grindelwaidzie.

W płóciennej bluzie, haftowanej 
zielonym jedwabiem, przewiązanej 
czarnym pasem skórzanym, niskim 
kapeluszu o ogromnych skrzydłach, 
plecionym z białej i czarnej słomy, 
purpurową wstążką opasanym, szedł 
tędy przed laty poeta w towarzystwie 
ślicznej panny. Patrzył swemi pło- 
miennemi oczami — gwiazdami w tę 
przepaść, a serce jego, harfa srebrna, 
brało w siebie dźwięki, pomruki, bla
ski, opary, chmury, potoki, aby je 
potem wygrać i cieszyć samotność 
wiecznego pielgrzyma.—Szedłem, mu
zyką jego lutni prowadzony, wzdłuż 
Aaru, pomiędzy dwie czarne, potar
gane boskim piorunem skały, wśród 
których przeciska się zduszony stru
mień do Meiringen. Patrzyłem na 
Reicheubach'u wodospad, ze szczytu 
góry skaczący w dolinę, płynąłem 
zwierciadłamijezior: łuriskiegoi Brienc- 
kiego, aż zaszedłem w blizkości Jung- 
frau do onej groty lodowej, gdzie:
Mróz na czole mej jasnej królowej 
Perłami okrył wszystkie polne róże;
I że sklepienia łzy leciały duże;
A we łzach sylfy z jasnością ogromną 
Deszczem spadały na białą i skromną.

Z piersi Eigeru stacza się w do
linę Grindelwaldu marmurowy lodo
wiec, śnieżno-biały, w słońcu tysią
cem błysków grający, od wewnątrz 
nasiąkły zielenią lodowych płyt. Zda
ła widać na lodowcu całe grupy wia
trem i słońcem rzeźbionych postaci 
jakby druidów, kapłanów o długich, 
siwych brodach. Wewnątrz rozwiera 
się długa seledynowa i lazurowa gro
ta, zatopiona światłem błękitnem, 
które ludzi powleka eteryczną mgłą, 
pożarem pełgających skier. Nie lu
dzie już są to, ale zwiewne posągi, 
cienie zabłąkane z zaświata...

I niewiadomo, co tu cudniejsze, 
dokąd iść, na co patrzeć. Świat z baj

ki, chociaż tak rzeczywisty, odurza, 
podnieca, zapala, przepełniaduszę prag
nieniem nienasyconem i słodką rzew
nością; jakby upiorne zmory wyległe 
w miastach opuszczały nas, jakby 
nas porywał orkan dzikiego, wolnego 
życia — życia ptakom tylko dzisiaj 
znanego. Z piersi wydziera się ży
wy, nieokiełznany, żywiołowy krzyk 
radości:
Pójdziemy razem na śniegu korony! 
Pójdziemy razem nad sosnowe bory 
Pójdziemy razem, gdzie trzód jęczą

dzwony!

Oczami dziecka wchłaniając te 
dziwy, szedł poeta przez lasy, stru
mienie, przełęcze, szczyty nad jezio
ro Czterech Kantonów, które jak mi
tyczny jaszczur mieczem archanioła 
rozkawałkowane, zalało cichemi wody 
kotlinę, wśród dzikich, lasami utka
nych gór. W jego płochliwe, roz- 
gwarzone fale wpatrzony, wymarzył 
poeta pocałunek cieniów zanurzonych 
w wodzie, oblewającej stopy kaplicy 
Telia,
Pod ścianą ze skał i pod wieńcem

borów
Stoi cichości pełna i kolorów.
Telia kaplica...

Na tle jezior szmaragdowych 
i brylantowych lodowców, w burzy 
wodospadów i wśród cichej muzyki 
borów, w poświacie księżyca i kolo
rach tęcz, nad obłokami, poza świa
tem wyśniona i prześniona miłość— 
smutkiem zakończyła się, gdy poeta 
wrócił do smętnych pokoi w Genewie. 
Trzy tygodnie czarów, baśni, rozko
szy i miłości zwiędły tęskną różą 
jesienną melancholii serdecznej, a jęk 
na wieczny ból skazanej duszy szep
tał okrutnie:

i tu i tam, za morzem i wszędzie 
Gdzie tylko poszlę przed sobą myśl

biedną,
Zawsze mi smutno i wszędzie mi jedno 
I wszędzie mi źle i wiem, że źle będzie, 

szwajcarya. Zygm unt Kisielewski.

Wodospad Aaru.
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Rysunki humorystyczne Fr. Kostrzewskiego.

— No jakże tam w mieście — handel idzie? — Dawno już was obydwóch nie widziałem, co wy teraz robicie?
— Kiepsko mój Wojciechu, jedni nie mają co sprzedawać, teraz drapię, a on śpi sobie... no a ty ?

a znowu drudzy nie mają za co kupować. — Ja palę papierosa.

Kto głupi?
Obrazek z bruku.

W całym grodzie nadwiślańskim 
pospolicie było znanem, że pan Mi
chał, młody malarz, jest też sław
nym donżuanem. Z Apollinem i z Ero
sem zdawna ścisłe zawarł pakty: 
w dzień, w pracowni na czwartaku, 
robił studya, szkice, akty, gdy zaś 
schodził zmierzch na ziemię, od ma
larskiej wstawał sztuki i wędrował 
na ulicę, by szlifować miejskie bruki.

Chadzał zwykle Marszałkowską, 
kędy pięknych kobiet wianek o za
chodzie ciągnie, niby... stada słomek 
i cyranek. Strzelał w koło pięknem 
okiem, które żywym ogniem świeci 
i częstokroć różne ptaszki chwytał 
w sidła swe i sieci.

Dnia pewnego imć pan Michał 
Marszałkowską zwolna kroczy, wtem 
mu całkiem niespodzianie cud-nie- 
wiasta wpada w oczy. Piękna po
stać, drobne rysy, jasnozłoty kolor 
włoska, snąć nieziemskie to zjawi
sko, może sama Wenus boska! Z miej
sca w zachwyt wpadł artysta, już 
miłością prawie pala... strzelił okiem, 
piękna pani też mu z oka strzał od
dała. „Dobra nasza"!—rzekł pan Mi
chał i zwrot zaraz robi za nią, swoim 
wzrokiem rozognionym obrzucając 
piękną panią. Pani oczu swych nie 
spuszcza i nie piecze wcale raka...

— Co u licha!—myśli Michał— 
co za jedna? czyżby... „taka"?

„Nie, to chyba być nie może... 
„Takie" trafnie się ocenia, zbyt mam 
oko wyrobione i zbyt wiele doświad
czenia. Co to jednak za gatunek?—

znowu w myśli siebie pyta—nie, na- 
pewno, to nie „taka", to osoba przy
zwoita.11

Nagle patrzy: piękna pani wpa
da w bramę lotem ptaka — zdębiał 
Michał, krzyknął prawie:

— Wszyscy dyabli!... chyba 
„taka!"

Lecz rzuciwszy rozmyślania, 
śmiałym krokiem wchodzi w bramę 
i ukłonem dżentelmana najuprzejmiej 
wita damę.

— Daruj pani moją śmiałość— 
rzecze, ważąc w myśli szanse—ale 
zachwyt mój silniejszy nad światowe 
konwenanse. Ktoś jest kolwiek: czyli 
zwykła śmiertelniczka, czy bogini, 
twe spotkanie w mojem sercu nie
wymowną rozkosz czyni. Pozwól 
więc się poznać bliżej, bym hołd 
mógł ci złożyć w dani, daruj kilka 
chwil rozmowy.

— Nie dziś—rzecze piękna pani.
— Kiedyż? kiedy więc — rzekł 

Michał—jaknajkrótszą oznacz metę...
— Jutro, tutaj... o tej porze... 

ale zamów pan karetę.
To wyrzekłszy, piękna dama 

z bramy daje w lot drapaka. Wy
szedł Michał rozmarzony... „taka"— 
myśli—czy nie „taka?"

Gdy nazajutrz zmierzch cień 
szary na warszawskie rzucił domy, 
wyszedł Michał na ulicę szukać 
pięknej nieznajomej. Ledwie uszedł 
kilka kroków, piękną damę swą spo
tyka; milcząc, wsadza do karety 
i w milczeniu drzwi zamyka. Prze
jechali Ujazdowskie, za rogatkę stan
gret leci... dwoje tylko ich w kare
cie, a nad nimi Eros... trzeci. Żadne

oko ich nie widzi, konwenansów sznur 
nie pęta... Taki trójkąt — każdy 
przyzna—najpiękniejsza to ponęta!

Upłynęło trochę czasu od roz
kosznej owej fazy, do pracowni wszedł 
Michała raz przyjaciel pan Damazy. 
Na gawędce przyjacielskiej biegła 
im wesoła chwila, aż Damazy rzekł:

— Czy nie znasz mego druha 
Teofila?

— Nie—rzekł Michał—pierwszo 
słyszę.

— Słuchaj, bo to cię osłupi! 
Otóż druh ten mi polecił, bym po
wiedział ci, żeś... głupi.

— Co?... — 'wykrzyknął Michał 
z gniewem — ja pokraję go, jak 
szynkę!

— Zaczepiłeś na ulicy jego mło
dą raz kuzynkę. Nikłby może nic 
nie wiedział, bo nie było o tern mo
wy, ale wypadl jej z kieszeni twój 
bilecik wizytowy. Gwałtom go jej 
narzuciłeś, gdy w Warszawie kiedyś 
była, sama potem powiedziała, jak 
cię zgrabnie odpaliła i śmiała się do 
rozpuku, że ci braknie widać klepki, 
gdy przyjezdne bierzcsz damy za ma- 
teryał do zaczepki. Więc ma racyę 
mój Teofil, zgodną z mojem zdaniem 
szczerem: dam się czepiać przyzwoi
tych, na to trzeba być fuszerem!

— Hm... to prawda—rzekł pan 
Michał—wpadla w oko mi ta dama. 
Tak, tak... dała mi odkosza... wszak 
mówiła o tern sama. Niechaj jednak 
twój Teofil na kim innym złość swą 
skrupi... i powiedz mu, mój kochany, 
że... że nie ja jestem głupi!

Krogulcc.
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Z ło ta  brania w Kijowi©-

„Fotopjastikon”.
Kijów.

Kijów—gród wielki, rozłożysty,
Szerokie ma ulice:
Na jednej z ulic moja żona 
Ma śliczną kamienicę.

Ja bo kamienic na tej ziemi
Nie otrzymałem w spadku,
Chociaż kamienie na mą głowę 
Spadały w gęstym datku.

Tam za to, w niebió, figurują
Olbrzymie me posesye,
Tam prawomocne niezliczone
Umowy me i cesye.

Ulice całe, brukowane
Mych dobrych chęci trudem,
Przekonań mury niewzruszone 
Z poddańczych wizyi ludem.

I gmachy, gmachy całe marzeń,
Kraj cały malowniczy:
Bóg w inwentarzu chwały swojej 
To wszystko mi policzy.

Kijów... Śród wielu przyjemności 
I niespodzianek wielu,
Ma Bałabuchę *), na Dniepr widok, 
Jedzenie w Gfrand-HóteTu,

fAa elektryczne już tramwaje
I światło—istna gala:
W dni księżycowe tu się pono 
Latarni nie zapala.

Ma też faliste trotuary
Do prób nad ludzkim losem:
W dni księżycowe tu się drogę 
Odcyfrowuje nosem.

Ma świetny ogród też Kupiecki, 
Prawdziwa chluba miasta,
Calutka miejska tam się zbiera 
Socyeta czy omasta.

Spacerowały liczne tłumy
I grała tam muzyka,
Kapelmistrz tak gestykulował,
Jak gdyby dostał bzika.

*) Twórca smażonych owoców, od 
którego nazwa ich, dziś pospolita, po
chodzi. (Przyp. autora).

Piłem tam kawę—arcycenną,
Com stwierdził po wypiciu:
Podobnie drogiej kawy jeszcze 
Nie piłem nigdy w życiu.

Natomiast widok stąd odległy
Zupełnie się opłaca:
Masz tutaj wszystko jak na tacy, 
i śliczną jest ta taca.

Dniepr się ułożył na niej skrętem,
Jak ślimak przepotężny;
Powłoka na nim srebrno-lśniąca,
Sam—ważny, niedosiężny—

Cały w zielonym garniturze
Szczypiorów, traw i sałat;
Jak mech, las w dali widnokrężny,
Coś d la Brandt i Fałat.

Z boku ślimaka, jak rój kęsków 
Foremnych z frykasami,
Tysiącem dachów rozmaitych 
Pstry Padół oczy mami.

A nad tern wszystkiem melancholia 
I wiew szeroki stepu,
Oddechy jakieś eteryczne 
Zmarłego dawno szczepu...

Rozumiem, czemu umiłował
Krainę tę Słowacki:
Duch jeszcze żywię w tych przestworach, 
Duch wolny i junacki.

Utkwiłem oczy w cudny widok, 
Zamierzchłe goniąc mary,
Wtem usłyszałem głos za sobą:
„To jeszcze nic—-te czaryl

„Trzeba to było widzieć, panie,
Gdy grzmiały tu kontrakty!...
Wtedy się miasto—rzec—dopiero 
Pozbywa katarakty.

„Wtedy dopiero roziskrzony,
Wzrok toczy, jak pochodnie,
Jak błyskawice... Pan dobrodziej 
Przyjezdny niezawodnie?...

„Jak złota rzeka, płynie wtedy 
Świąteczny ów z miesięcy...
Samych tu dam tych—do rozrywki 
Przyjeżdża pięć tysięcyl

„Większość z Warszawy; polor wnoszą 
I robią interesy:
Szlachta ma głowy zagwożdżone,
Otwarte za to kiesy.

„W hotelach ceny, jak na hasło,
W trójnasób się podnoszą,
Wszystko tchnie wtedy burakami,
Słodyczą i roskoszą.

„Koncerty, bale, tualety,
Umowy, targi, żarty,
Ludzie się wzajem okpiwają,
Kupczą i grają w karty.

„Cukier, buraki—bez ustanku,
Jak cudna gęśl rozgrana,
Przez siedm przypadków się odmienia 
Od rana—aż do rana...“

— Przepraszam!—rzekłem:—Z kim
przyjemność

Mam takie cenne zdania
Zamieniać, pełne przytomności 
I opamiętywania?...

A on mi na to: „Miałem, panie,
Wieś tu—dziedzicznym szykiem: 
Kontrakty, panie, mnie szarpnęły,
Dziś jestem przewodnikiem**.

Jota.

Z literatury.
Mieczysław Finkelstein. (Emef). Poezye I. 

Gebethner i Wolff.

Wszystkie niemal utwory naj
młodszych poetów wyróżniają się wy
kwintem formy obok ubóstwa treści 
i nastroju.

U pana Pinkielsteina jest wprost 
odwrotnie. Młody autor nie dość 
jeszcze opanował zewnętrzną stronę, 
nie dość wygimnastykował rytmikę 
i rymowanie, wskutek czego tu i ów
dzie uderza o ucho czytelnika jakiś 
niemiły zgrzyt i dysonans. Prócz te
go rażą nas niektóre dziwaczne zwro
ty i przenośnie, rażą nowo ukute sło
wa, jak: ropussy, korowodzi, wulkani, 
spióropussy i t. p. Co się zaś tyczy 
treści—jest ona, jeżeli nie bogata, to 
w każdym razie nie uboga. Copraw- 
da w niektórych utworach panuje 
pewna chaotyczność i mglistcść—po
mimo to jednak zawsze można wie
dzieć o co autorowi chodzi i do czego 
zdąża. Próżnobyśmy (u szukali sub
telnych, miękkich nastrojów o lekko
ści obłoku lub przejrzystości koronki, 
próżnobyśmy szukali tęsknych, rze
wliwych łkań, podobnych do płaczu 
strun księżycowych i pacierza ros 
wieczornych, ze wszystkich prawie 
strof bije młodzieńczy zapał, siła i za- 
wrotność wiosny, wyrywa się radosny 
okrzyk na cześć Życia i Piękna.

Idź w świat mej duszy hymnie wieczny,
Idź w świat mej duszy pleśni chrobra,
P ochodnią dla cię b lask  słoneczny,
Sztandarem dla cię miłość dobra,
Potęgą—wiara, źe twą drogą
Iść tylko jedne orły mogą... i t. d.

Gdzie niegdzie tylko przewija się 
cienka, szara nitka pesymizmu. Mło
dy autor, zapatrzony w niebosiężne 
szczyty, gdzie króluje wieczne Dobro 
i Prawda, częstokroć nie może się 
pogodzić z tern wszystkiem, co go tu 
otacza, na tym padole wzajemnego 
oszukiwania się i fałszu. Pesymizm 
ten nie jest jednak wynikiem niemo
cy, lecz tylko zdrowia. Na niektórych 
utworach znać lekki wpływ Heinego.

Z ygm un t Różycki.
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V? służbie odrodzenia.

Dr. K a likst Krzyżanowski, 
dyr. wystawy przyrodniczo- 

lekarskie] we Lwowie.

PO WYSTAWIE PRZYRODNICZO- 
LEKARSKIEJ WE LWOWIE.

Powinien byt na wrotach, prowadzą
cych do tej grupy kilkunastu budynków, 
jakie stanowiły naszą wystawę lekar- 
sko-przyrodniczą, lśnić napis: „Sztuce 
przedłużania życia". Wystawa obejmo
wała różne działy. Były tu grupy i oka
zy czysto naukowe. Nie brakło nawet 
archeologii sui generis, demonstrującej 
drogi i koleje, jakiemi postępował roz
wój pewnych gałęzi wiedzy przyrodni
czej i lekarskiej. Po nad wszystkiem 
atoli górowała hygiena, ta wielka nauka 
naszych czasów, która wypowiedziała 
bój niedomaganiom fizycznym nie jed
nostek, łecz całych społeczeństw, która, 
sięgając do praprzyczyn degeneracyi 
współczesnego człowieka, stosuje jedynie 
zbawczą, jedynie racyonalną metodę: 
zapobiegania i dźwigając olbrzymie zrze
szenia ludzkie na wyższy poziom zdro

wia, czyni ży
cie dluższem i, 
wedle sił swo
ich, pogodniej - 
szem, w esel- 
szem, bardziej 
tw órczem . Z 
tych wszystkich 
planów, mode
lów, obliczeń, 
p rz y rz ą d ó w , 
które były po
święcone hy- 
gienie, nauczy
liśmy się naj
więcej. One da
ły wystawie ten 
szeroki charak
ter społeczno- 
wychowawczy,

który przy całej skromności ogólnego 
efektu, zadecydował o jej znaczeniu. 
One to przedewszystkiem tworzą podsta
wę zasługi tych, którzy wystawę dopro
wadzili do skutku.

Wystawa lekarsko-przyrodnicza we 
Lwowie nie mogła z góry już "rościć 
wielkich pretensyi. Nie była ona popi
sem, czy rewią międzynarodową. Nie 
była nawet w praktyce wystawą ogólno
polską, chociaż komitet gorąco pragnął, 
aby taką była. Przypadła w warunkach 
i w chwili zbyt niekorzystnej, by mogła 
dać wierny obraz choćby tego, co czyni 
się, lub czego się zaniedbuje na polu 
nauk lekarskich i przyrodniczych na 
wielkich przestrzeniach ziem polskich. 
A gdyby nawet okoliczności nie prze
szkodziły były wytworzyć takiego obra
zu, jak byłby ten obraz wypadi? Nape- 
wno i wtedy jeszcze bylibyśmy ujrzeli 
przed sobą nieskończony szereg braków 
i rozpaczliwą naszą niższość w porów
naniu z najbliższymi sąsiadami. Polska 
wystawa prac na polu medycyny i nauk 
przyrodniczych nie mogła być inną, niż 
skromną. Tę konieczność uwarunkowały 
przyczyny, sięgające głęboko w warun
ki całego naszego życia. Nie posiadamy, 
po za Galicyą, wyższych zakładów na
ukowych. Polskie uniwersytety i wy
działy lekarskie, któreby powinny istnieć 
w Warszawie, w Wilnie, w Poznaniu,

nie istnieją. Nie mamy dla rozwoju na
szej nauki tych naturalnych punktów 
oparcia, tych ognisk, bez których nauka 
ta może ledwo wieść marny i smutny 
żywot. Nie mamy katedr, laboratoryów, 
stacyi doświadczalnych, jak je mają 
inni. Nie mamy środków materyalnych, 
których każda gałąź nauki wymaga dziś 
tak wiele. Nie rządzimy bowiem sobą— 
jesteśmy rządzeni. Nie stanowimy sami 
o hygienie naszych zakładów wycho
wawczych, ani o hygienie naszych miast, 
ani o naszej publicznej służbie zdrowia. 
To wszystko jest monopolem obcych, 
których opiece kultura ziem polskich 
zawdzięcza swoje obecne przerażające 
luki i szczerby.

Mimo ogólno-polskiego, w zasadzie, 
charakteru wystawy, wypełniła ją co 
najmniej w trzech czwartych częściach 
Galicya. Tu żywszem tętnem bije nauka 
i praca społeczna. Skromnie musiał 
w takich warunkach wypaść nasz obra
chunek jednej z najważniejszych dzie
dzin umysłowej i praktycznej działalno
ści. Po za kordon galicyjski mógł wy- 
biedz jeszcze dział nauk lekarskich, za
silony dzielnie przez Królestwo, a głównie 
przez Warszawę. O wiele gorzej nato
miast przedstawiła się rzecz z różnymi 
działami hygieny, która wymaga dla 
siebie szerokiego pola doświadczalnego 
i wydatnego poparcia zarządów gmin 
i władz państwowych. Czynniki te zna
lazły się w pewnej mierze w Galicy). 
1 tu przecież daleko, zbyt daleko do 
ideału. Korzyść, jaką w tym kierunku 
odnieśliśmy z wystawy, jest jeszcze prze
ważnie korzyścią poznania własnych 
niedomagać. Było to zresztą jednym 
z celów, jakie wystawa świadomie wy
tknęła.

Z temi brakami, zaniedbaniami i 
z tym korowodem smutnych myśli, ja 
kie wystawa za sobą wiodła, była ona 
jednak wypadkiem nawskroś doniosłym 
i godnym najżywszej uwagi. Już przez 
to samo, iż w plastycznym przeglądzie 
dotknęła wielu pierwszorzędnych stron 
naszego zbiorowego życia, stała się 
faktem arcydodatnim. Dla ignorantów 
i laików była pod niejednym względem 
objawieniem. Ludziom pracującym na 
tych licznych polach, jakie obejmował

O ddzia ł zakopiański na w ystaw ie przyrodniczo-lekarskie). Sanatoryum d-ra Dłuskiego.
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jej program, pozwoliła się zbliżyć, po
liczyć i poznać.

Trudno w artykule niniejszym oma
wiać czysto naukową stronę wystawy. 
Ograniczymy się do charakterystyki tych 
działów, które wkraczają na pole zadań 
społecznych i nietylko mogą, ale powin
ny interesować ogół. Tu należy wł śnie 
cały dział hygieny publicznej, który już 
wyżej określiliśmy, jako najdonioślejszą 
część wystawy. Prawie wyłącznie wy
stąpiła tutaj Galicya. Ona głównie wy
pełniła ważny dział urządzeń zdrowot
nych w gminach, przyczem okazało się, 
że oprócz Lwowa i Krakowa posiadamy 
w Galicyi kilka miast, które wybornie 
rozumieją sw’oje obowiązki w tym kie
runku i spełniają je wzorowo. Na chlu- 
b..e wyróżnienie zasługuje zwłaszcza 
Tarnów. Ale tem gorzej przedstawiają 
się inne, których imię—legion. Wierzy
my, że wystawa stworzy tu energiczny 
impuls do reform. Szczególnie zajmują
cym i dość obficie obesłanym był dział 
hygieny szkolnej. W obesłaniu go wzięły 
udział władze szkolne galicyjskie, dy- 
rekeye licznych szkół i zakładów nauko
wych, zarządy gmin i wielu nauczycieli. 
Charakterystyczną i pocieszającą jest 
zwłaszcza inieyatywa i praca tych ostat
nich. W społeczeństwie, które w wyż
szym stopniu, niż inne, musi samo o so
bie myśleć, jest to ważna rękojma dal
szego postępu. Wspaniale wystąpiła 
gmina miasta Lwowa, której działalność 
na polu szkolnictwa ludowego oddawna 
zasługuje na żywe uznanie, a która 
sama jedna zajęła kilka obszernych 
przedziałów w głównym pawilonie wy
stawowym. Ciekawą i piękną kartę 
zajęły na wystawie nasze Towarzystwa 
kolonii wakacyjnych i leczniczych. Tu 
także wystąpiła Warszawa z szeregiem 
cennych okazów, jak d-ra Tchórznickie- 
go tablice, dające pogląd na stan hy
gieny w szkołach początkowych war
szawskich, wzory i okazy z zakładów 
pań Sulgostowskiej i Kuczalskiej, cieka
we kartony Orgelbranda i Synów, ilu
strujące zboczenia w rozwoju fizycznym 
dzieci, a przedewszystkiem plany ogro
dów Raua. Ogółem dostarczył ten dział 
wystawy wiele materyału, pozwalającego 
zoryentować się w toku pracy, jaka się
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u nas na tem polu dokonywa. A praca 
ta, jak nas właśnie wystawa pouczyła, 
jest niesłychanie nierówna, nieujęta, jak 
dotąd, w jakiś planowy porządek, peł
na uderzających odskoków nawet tam, 
gdzieby się tego najmniej można było 
spodziewać. Wszakże pod wspólnym za
rządem galicyjskiej Rady szkolnej kra
jowej znajdują się dwie szkoły średnie: 
jedna w Nowym Sączu, która doprowa
dziła swe urządzenia zdrowotne do nie
znanego prawie u nas sianu i posiada 
nowość, niespotykaną nigdzie indziej, 
w postaci własnego amhulatoryum lekar
skiego dla uczniów i druga w Stryju, 
której zarząd zademonstrował na wysta
wie kulturę grzybków, wychodowanych 
na wilgotnych ścianach sal szkolnych!

Zajmującą i pouczającą była wysta
wa naszych miejsc kąpielowych i kli
matycznych. Stworzone, rzec można, 
niegdyś przez niezapomnianego prof. 
Dietla, stanowią one dziś ważną pozy- 
cyę nie tylko w lecznictwie polskiem, 
ale i w gospodarstwie społecznem naro
du. O pomyślnym ich rozwoju świadczą 
cyfry, które czerpiemy z wystawy. Licz
ba gości w zdrojowiskach galicyjskich 
wzrosła w ciągu ostatnich 30 lat z 5000 
na 35,000, a wzrost tej frekwencyi ma 
się do wzrostu frekwencyi w zdrojowi
skach nie-polskich w Austryi, jak 8.3% 
do 6.3%.

Na wystawie figurowały z planami, 
fotografiami, próbkami soli i wód: Kry
nica, Szczawnica, Iwonicz, Truskawiec, 
Rabka, Morszyn, Lubień, Pustomyty, Cie
chocinek, Zakopane. Wystawiono nadto 
widoki Połągi, zimowego zakładu wodo
leczniczego d-ra Ebersa na Lido (który 
się wybornie rozwinął już w pierwszym 
roku) i d-ra Bindera w Meranie. Naj- 
szczegółowszą' była ^wystawa Krynicy,

dająca dokładny obraz rozwoju tego 
pierwszorzędnego zdrojowiska. Osobną 
salę zajmowało Zakopane ze swymi za
kładami leczniczeiui. Dominowały nad 
innymi: zakład d-ra Chramca, znany 
i uznany od szeregu lat, szczycący się 
ustaloną sławą i liczną frekwencyą i sa
natoryum dla chorych na płuca d-ra 
K. Dłuskiego, istniejące od niedawna 
dopiero, a stanowiące słuszną chlubę 
polskiego lecznictwa. Sanatoryum wystą
piło z okazałą, malowniczą, a pod wzglę
dem informacyjnym niezwykle szczęśliwie 
pomyślaną wystawą, która w modelach 
i przekrojach uzmysławiała wszystkie 
urządzenia zakładu i cały system lecze
nia. Miniaturowy, plastyczny widok 
wspaniałego budynku, położonego wśród 
lasów i zwróconego frontem na południe, 
ku słońcu, już sam dawał pewne wyo
brażenie o głośnej dziś na całą Polskę 
lecznicy. Ale dopiero dalsze modele, 
poparte planami i fotografiami, wpro
wadzały w szczegóły wzorowych urzą
dzeń, w których obliczono wszystko na 
osiągnięcie niezawodnego skutku tej tak 
prostej na pozór, a przecież wymagają
cej tyle baczności kuracyi. Do najcie
kawszych modeli należał tu model po
koju dla pacyenta o gładkich, łatwo 
zmywalnych meblach, o ścianach za
okrąglonych w rogach i nie zatrzymują
cych skutkiem tego ani odrobiny kurzu, 
o oknach olbrzymich, przepuszczających 
moc światła i otwieranych specyalnie 
skonstruowanym mechanizmem, o podło
gach pokrytych linoleum, tym najzdro- 
wotniejszym z dywanów i mnóstwie 
innych szczegółów, zawsze celowych, 
prosto, a głęboko pomyślanych i zgod
nych z ostatnimi wynikami wiedzy le
karskiej. Dalsze modele przedstawiały 
leżalnie na świeżem powietrzu, osłonięte 

Ze świata mody.

zupełnie od wiatru i zwrócone ku połu
dniowi, oraz przekrój pionowy gmachu, 
uwidoczniający racyonalny rozkład uhi- 
kacyi, wśród których, obok niezbędnych, 
znajduje się i sala teatralna i czytelnia 
i sala dla muzyki, urządzone z wytwor
nym smakiem, jak o tem poświadczają 
dołączone do modeli fotografie. Z tego, 
co sama tylko wystawa unaocznia, prze
konywamy się z radością, iż w zakładzie 
tym, powołanym do życia energią d ra 
Dłuskiego i ofiarnością grona obywateli, 
zyskała polska nauka lekarska, zyskał 
kraj jedno z tych dziel nielicznych, któ- 
renii pochlubić się może wobec swoich 
i obcych. Jego wysoką, społeczną, kul
turalną, leczniczą i ekonomiczną wartość, 
jego nicprześeignioną wzorowość uznał 
zarówno komitet wystawy, przyznając 
zarządowi sanatoryum najwyższe odzna
czenie, jak wkrótce potem liczne grono 
naszych powag lekarskich, które, po od
bytym we Lwowie zjeździe, zwiedziły 
urządzenia i sanatoryum zakopiańskie.

Wystawa lwowska została zamknię
ta. Była skromna, była taka, na jaką 
nas stać w obecnej chwili. Ale nauczyła 
nas wiele i chociaż odsłoniła nie mało 
braków, przekonała przecież, że nie sto- 
imy w miejscu. A po tem glębokiem 
zainteresowaniu, jakie wzbudziła, po 
ożywieniu, jakie wywołała i w społe
czeństwie i wśród rosnącego wciąż za
stępu pracowników na niwie nauk lekar
skich i hygieny, niepodobna wątpić, że 
rola jej nie skończyła się z dniem 
zamknięcia, że stanie się ona nowym 
punktem wyjścia do planowych i zorga
nizowanych działań, których cel, racyę, 
uzasadnienie stanowi ideał: odrodzenie 
narodu.

Lwów. J. Łęski.
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Ze świata mody.

Najmodniejsze kapelusze letnie w Paryżu.

Felieton Warszawski.

Od kilku miesięcy oba drama
tyczne teatry warszawskie, — Letni, 
rządowy i Mały, Gawale wieża, — 
skarżą się na słabą frekwencyę pu
bliczności. Zresztą i zima nie była 
dla nich lepszą. Roztrząsając powo
dy tego osłabnięcia wśród publicz • 
ności warszawskiej zainteresowania się 
teatrem, prasa zarzuca najczęściej 
dyrektorom lichy układ repertuaru 
i niedoskonałe wykonanie; dyrektorzy 
znów twierdzą, że to właśnie prasa 
odstręcza publiczność od teatru, chło
stając nazbyt surowo sztuki i wyko
nawców. Niewątpliwie w obu tych 
wyjaśnieniach, w pierwszem zwłasz
cza, tkwi część prawdy. Teatr Mały 
starał się i stara usilnie o zajmują
cy repertuar, nie posiada wszakże 
takiego zespołu artystycznego, jakie
go ma prawo wymagać stolica Pol
ski; teatr Rozmaitości ma świetnych 
artystów, lecz od dłuższego czasu brak

mu było odpowiednio wykształconego 
i uzdolnionego kierownika literackie
go; krytyka warszawska jest równie 
wymagającą, jak ów doletni kawaler, 
który prosił przyjaciela o wynalezie
nie mu żony. Ten pyta.

— Czegóż żądasz od swojej 
przyszłej?

j— Chcę, żeby była piękna, mło
da, inteligentna, żeby miała bardzo 
dużo wdzięku i wielki majątek, żeby...

— Nie kończ,—zatrzymał dolet- 
niego kawalera przyjaciel. Gdybym 
taką wyjątkową damę spotkał, roz
wiódłbym się z moją żoną i sam 
bym się z nią ożenił.

Krytyka warszawska surowszą 
jest, niż krytyka paryska lub berliń
ska; trzeba się pocieszać faktem, że 
zoile łódzcy lub lubelscy (cóż dopie
ro w Rypinie albo w Kiernozi) jesz
cze trudniejsi są do zadowolenia. Ale 
wszystkie te motywy razem wzięte 
nie są dostateczne. W fakcie, że od 
pół roku z górą milionowe blisko 
miasto nie jest w stanie dostarczyć

publiczności dwom szczupłym teatrom 
dramatycznym, musi mieć inne, głęb
sze przyczyny. Wszak w stutysięcz
nych miastach niemieckich lub fran
cuskich istnieją teatry, nie posiada
jące w swych zespołach wybitniej
szych sił aktorskich, nie mające ge
nialnych dyrektorów, a jednak co 
wieczór niemal ściągają one do swych 
podwoi nader licznych widzów; Dla 
czegóż w Warszawie jest inaczej?

Przedewszystkiem trzeba się za
pytać, czy „teatralność" Warszawy 
(tak samo jak jej „muzykalność") 
nie jest jednym z wielu konweneyo- 
nalnych fałszów? Powstał on i utarł 
się w czasach, kiedy w dziennikach 
naszych jedyne rozumowane artykuły 
można było pisać o teatrze, kiedy 
teatr (po za amboną) był jedynem 
miejscem, gdzie rozlegała się pu
blicznie mowa polska. I wtedy jed
nak olbrzymiemu miastu wystarczał 
jeden ciasny teatr komedjowy, i wte
dy nie codzień widownia była zapeł
niona, a zainteresowanie się publicz
ności sztuką dramatyczną, aczkolwiek 
większe niż dzisiaj, nie było oparte 
na poważniejszych fundamentach. Dla 
szerokich warstw społeczeństwa war
szawskiego teatr nie był nigdy £«/- 
turalną potrzebą,-—jak jest niąw Ber
linie, Wiedniu i Paryżu. Średnio 
zamożne rodziny uważały i uważają 
teatr za zbytek, bez którego dość 
łatwo można się obejść (tak samo 
jak bez kupna książek i bez prenume
rowania wydawnictw peryodycznych). 
Do teatru chodzi się częściej, gdy 
córeczka zaręczy się z obiecującym 
młodzieńcem, ponieważ cukierki, 
kwiaty i loże do teatru wchodzą 
w sferę powszechnie uznanych obo
wiązków narzeczonego. W zwykłych 
warunkach nie chodzi się wcale lub 
przynajmniej bardzo rzadko, ho loża 
i krzesła kosztują drogo, a „pannom 
Malinowskim", których dziadek jeź
dził do kościoła czwórką chabetów, 
nie wypada iść na galeryę albo 
(wstyd pomyśleć) na paradyz. W Wie
dniu na najwyższych piętrach Opery 
i Burgthcatcr spotykałem żony i cór
ki znanych dygnitarzy ministeryal- 
nych. Szanująca się panna warszawska 
może odżywiać się gorzej, niż córka 
rzemieślnika, robi niepokojące oszczęd
ności na mydle, lecz do teatru pój
dzie tylko na miejsca, odpowiadające 
jej „pozycyi towarzyskiej". Albo nie 
pójdzie wcale. I — oczywiście — naj
częściej wcale nie chodzi.

Lecz wszystkie to komentarze 
tylko w pewnym stopniu mogą tło- 
maczyć pustki, na które chorują na
sze teatry dramatyczne. Główny i naj
ważniejszy powód tkwi w czem innem. 
Społeczeństwo polskie ma w obecnej 
chwili nerwy zbolałe. Unika wszyst
kiego, coby mogło je urazić. Woli 
pusty i płaski śmiech, niż najwznio-
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ślojszc choćby wzruszenie. Po dniach 
wielkiego napięcia umysłów i niepo
hamowanego rozbujania nadziei, pod 
wpływem gorzkich zawodów i roz
czarowań, przyszedł okres apatyi 
i pesymizmu. Żaden naród nie pod
lega równie silnym fluktuacyom za
pału i przygnębienia. I to przygnę
bienie, to zobojętnienie i zniechęcenie 
objawia się wszędzie; teatry, upra
wiające sztukę poważną, nie mogły 
go nie odczuć.

— Życie jest tak ciężkie, każdy 
dzień przynosi tyle ponurych wieści,— 
mamyż jeszcze smucić się w teatrze?

Takie zdanie słyszy się dzisiaj 
z ust nietylko przeciętnych filistrów 
i zjadaczów chleba. I gdy na ulicach 
światła wieczorne zapłoną, szary 
tłum ciągnie tam, gdzie rozlega się 
śmiech i gwar. Operetka i farsa 
mają stałe powodzenie. „War
szawa w nocy“ p. Danielewskiego 
cieszy się poparciem nietylko pospól
stwa, lecz i arystokratycznych dam 
z towarzystwa. Powstają wciąż no
we Cafes-chantants i ciżba w nich 
zawsze panuje. Gdyby zapytać, co 
w dziedzinie widowisk w ciągu ostat
niego roku budziło najszczerszy entu- 
zyazm, odpowiedź byłaby nader pro
sta:—Ojra polka! Jaka radość ma
luje się na wszystkich licach, skoro 
odezwą się jej tony! Jakie gorące 
zadowolenie błyska w oczach, gdy 
na scenie pojawią się pary Alfonsów 
i ulicznic i poczną się kręcić, w takt 
tej naszej narodowej matchich’y! Spek
takl tinglowy nawet nie jest w stanie 
zaspokoić głodu tych wrażeń. Ojra- 
polka przedostała się do salonów 
najwykwintniejszego towarzystwa. Za
milknijcie, poeci! Któżby chciał słu
chać waszego kwilenia! „Saska Kę
pa zielenieje, tańczą panny i zło
dzieje!..."

Redivivus.

Projekt pałacu pokoju.

Ambasador rosyjski Nelidow uderza w kamień węgielny pod budowę pałacu, na który Car- 
negie przeznaczył milionowy fundusz.

B erta  Suttner, słynna autorka: 
„ W a ffe n  n ieder" na uroczystości.

Lotos rozkw itn ięty w Ogrodzie Botanicznym w Warszawie.

Kwiat szczęścia.
W ogrodzie Botanicznym w Warsza

wie kwitnie po raz pierwszy kwiat, 
znany już w starożytnej mytologii egip
skiej. Sztuka staroegipska przedstawiała 
z nim zwykle bóstwa swe Izydę i Ozy
rysa. W języku botanicznym zwie się: 
Nełumbium speciosum (Willd) oarietas 
japonicum roseum Kwiat japoński różo
wy, okazyły, zwykle zwany Lotosem, rza
dziej Nurzykłąbem, Bogoroslą, lub wresz
cie Bobem wodnym. Należy on do tej sa
mej rodziny, co nasze pospolicie, a nie
wiaście nazywane lilie wodne, czyli ne- 
nufary, właściwie zaś: grzybienie białe. 
Pączek przed rozkwitnięciem przypomina 
tulipan, po rozkwitnięciu piwonię. Kwiat 
posiada zalążnię białą, usianą na gór
nej płaszczyźnie lieznemi żółto-czerwo- 
nemi centkami; są to zalążki, z których 
tworzą się nasiona. W około zalążni idą 
żółte pylniki, które w drugim dniu ży
cia kwiatu, przy zamykaniu się tegoż na 
noc, zapładniają zalążki; po akcie zapy
lenia zalążki ciemnieją, pylniki tracą

kolor, więdną, i opadają, a kwiat sam 
stopniowo traci barwę. Trwa on zwykle 
od 3 do i  dni. Okaz, o którym mowa, 
jest koloru różowego, lecz bywają białe, 
żółte, niebieskawe; jak dotąd brakuje 
jeszcze tylko czarnego koloru. Nasiona, 
których jeden kwiat wydaje do 15, są 
kuliste, zbliżone kształtem do orzechów 
i mogą być spożywane albo na surowo, 
albo też ugotowane i ocukrzone. Łodygi 
i korzenie są również jadalne: pierwsze 
marynowane, drugie zaś po uprzedniem 
ususzeniu i zmieleniu, dają mąkę.

Jan Kicaskowski.

Pałac pokoju w Hadze.
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Katastrofa kolejowa w Trzemesznie. Fot. J. TrauJi w Inowrocławiu,

Widok ogólny pociągu po katastrofie .

W ywrócona lokomotywa rozbitego pociągu.



Bombardowanie portu Casablanca.
Przed kilku zaledwie miesiącami rozgłośne dziś 

miasto marokańskie zwiedzało paru polaków. Je
dnemu z nich, dr. Aleksandrowi Szulcowi z Żyrar
dowa, zawdzięczamy niniejsze piękne zdjęcia.

Casablanca. Port. „Joanna d'Arc“ , francuski okręt wojenny.

Jedna z bram wjazdowych.

1

Wyładowywanie towaru^oraz wynoszenie'na brzeg.

W porcie Casablanca. Targ pod bastionem. W górze widać armaty.
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Wielki pożar w Warszawie, (dn. 3 Sierpnia r. b.)

W nętrze zakładów młynarskich i piekarskich Michlera po pożarze. Pomimo sprawności 
kilku oddzia łów  straży ogniowej wszystkie prawie zabudowania uległy zupełnemu znisz

czeniu. S traty wynoszą kilkaset tys ięcy rubli.

Z teatru.
Jubileuszowa premiera („Barbara Radzi

wiłłówna" Ąloizego Felińskiego.)

Za kilka dni publiczność warsza
wska ma ujrzeć w teatrze dzieje Zy
gmunta i Barbary, jedne z pierwszych 
jakie się w literaturze polskiej poka
zały: teatr letni wystawia „Radziwi
łłównę" Ąloizego Felińskiego. Ro
mantyczna jakby ballada miłości „osta
tniego z Jagiellonów i Gasztołdowej 
wdowy" :— zniewalała ku sobie nie 
jedno tragipisarskie pióro. I nie dzi
wota. Zygmunt August, ten sam 
monarcha, którego imię złączyło się 
z momentem najwyższego rozkwitu 
Polski, polityczny symbol Unii, — Zy
gmunt August w psychice swej jest 
postacią, jakby wysnutą z pieśni, 
śpiewanych przez minstrelów. Du
sza jego kwietna, złożona z konglo
meratu ras ludzkich najwytworniej
szych, niejednokrotnie zagadkowych 
i niejednokrotnie wzniosłych. Bez 
względu na to, co o małżeństwie je
go z Barbarą i o walce z senatem 
powiedzieć jeszcze może kiedyś scep
tycyzm badań historyckich, Zygmunt 
August zostanie w sercach jako król, 
co przemógł naród cały, i skarby mi
łości swojej od zguby uchronił. 
W tym momencie zmagania się naro
du z królem tkwi istotnie tragedya. 
Naród, stany wierzyły, że domagają 
się słuszności, domagając się rozwo
du. Boratyński rycerz bez strachu 
i bez skazy daleki był od pychy Bo
ny i pychy Kmitowej: Boratyński, 
klękający z błaganiem przed królem, 
był wcieleniem troski o tron i o ra- 
cyę stanu. A z drugiej strony ten 
król, jeden z potężniejszych w ówcze
snej Europie, mówiący wręcz: Mogę

wziąć rozbrat z koroną, ale nigdy 
z tą, którejem przysiągł wobec Bo
ga — to znowu druga strzelista linia 
piękna i chwila dramatyczna godna 
Szekspira, a może jeszcze więcej Sło
wackiego. — I doprawdy żal ściska 
serce, że Słowacki obok „Horsztyń- 
skiego" i „Złotej Czaszki", obok tych 
dwu poema
tów, kwiatami 
pisanych, nie 
podjął tematu 
królewskich  
kochanków. —
Tym czasem  
przed nim i po 
nim teatr pol
ski próbował 
raz po raz 
szczęścia. Wę
żyk, Odyniec, 
przed nim Fe
liński , każdy 
na swój sposób
rzucał c e g łę  Aloizy Feliński,
zapału pod mo
ment tej wielkiej chwili.

Z tragedyą Felińskiego wiąże się 
wspomnienie wyjątkowego rozbudze
nia teatru i dramatopisarstwa. Na
pisana w okresie Księstwa Warsza
wskiego, którego stulecie teraz obcho
dzimy, Barbara Radziwiłłówna łączy 
się w całość z wyjątkami Bogusław
skiego, z obudzeniem tętna w Towa
rzystwie Przyjaciół Nauk, a nade- 
wszystko z tern niesłychanem wznie
sieniem się myśli narodowej, ja
ka ogarnęła serca po roku 1807. 
W pseudo-klasycyzmie warszawskim 
zajmuje zaszczytny wzlot wielkich 
pragnień, wielkiej misyi, uświadamia
nej przez Woroniczów, Felińskich 
i Niemcewiczów. W całości i bez za
strzeżeń należy do tego etapu, który,

choć bezwiednie, dawał materyał pod 
pomost romantyzmowi, a materyałem 
tym był eutuzyazm. To tez przyję
cie, jakiego w Warszawie doznała Bar
bara, było elektryzujące. Tragedya 
Felińskiego była •weselem swojego cza
su i swojego gruntu, t. j. Warszawy.

O zachwycie ówczesnego społe
czeństwa dla tragedyi Felińskiego pi- 
sze p. Władysław Dropiowski:

„Pod koniec r. 1815 autor gło
śnej już Barbary zawitał do Warsza
wy i doznał niemal tryumfalnego 
przyjęcia. Zaprzyjaźniony z poetą hr. 
Jan Tarnowski urządził wieczór lite
racki, na którym Feliński odczytał 
swój utwór wobec areopagu powag 
takich, jak Kajetan Koźmian, Ludwik 
Osiński etc., zyskując sobie najzupeł
niejsze ich uznanie. Oszczędny zwy
kle w pochwałach Koźmian nie wa
hał się wyrazić, że autor Barbary 
„osięgnął palmę narodowej tragedyi". 
Niebawem, zamiłowany w poezyi, 
i sam potrosze poeta — minister Mo
stowski, odczytał tragedyę przed je
szcze liczniejszem zebraniem, dodając 
rozgłosu i tak już głośnemu utworo
wi. Najwybitniejsze osobistości sta
rały się o znajomość z Felińskim, 
krytycy zasięgali jego zdania, ręko- 
pism kopiowano wielokrotnie, młodzież 
uczyła się ustępów na pamięć, a po
bierać lekcyę języka i literatury pol
skiej u Felińskiego, uważano za nie
zmierny zaszczyt".

Takiem samem świętem było wy
stawienie Barbary w teatrze Osiń
skiego w r. 1817. Doborowa publicz
ność zapełniła teatr, niezwykły, uro
czysty nastrój widzów, nowa garde
roba i dekoracye, nader staranna gra 
aktorów — wszystko to wskazywoło, 
jaką opinią cieszyła się już wówczas 
tragedya Felińskiego. Powodzenie 
było nadzwyczajne: publiczność ogar
nął entuzyazm, zażądano natychmiast 
powtórzenia spektaklu, a w czasopis
mach ówczesnych, jak w Gazecie ko
respondenta warszawskiego, w ćwi
czeniach naukowych, w Pamiętniku 
warszawskim, pojawiły się obszerne, 
a nader pochlebne recenzye pierwszo
rzędnych krytyków, w których'rzędzie 
stanął także Kazimierz Brodziński.

Feliński stanął u zenitu sławy. 
Nawet późniejszy jego hymn: „Boże 
coś Polskę!" wyryty do dziś dnia 
w tylu sercach, nie zaćmił chwały 
dramatopisarskiej.

Dziś trudno względem Barbary 
Radziwiłłówny stosować miarę wy
magań współczesnych. W każdym 
razie nawet oddalenio 100 lat nie za
tarło znaków kultury artystycznej, 
siły kilku wybitnych scen i lego za
rysu wawelskiego, który poeta nada- 
je swoim bohaterom. Król, Barbara, 
Bona, Tarnowski, Kmita, Boratyński, 
choć traktowani uproszczonym sposo
bem jaskrawych kontrastów, dają pe
wien refleks lej epoki naprawdę lau
rowej w Polsce. Sdl.

Nowy kierownik teatru Rozmaitości.

Wiadomość nasza z przed dwóch 
tygodni o projektowanem mianowaniu 
Kazimierza Zalewskiego na slanowi-
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sko kierownika literackiego w arszaw 
skiej sceny dramatycznej, została 
urzędownie potwierdzoną. Doświadczo
ny autor „Naszych zięciów" od 1/14 
W rześnia obejmuje swe obowiązki.

Należy podkreślić, że obejmuje 
je  w stosunkach niesłychanie tru d 
nych. Dramat nasz nie ma odpowied
niego pomieszczenia, znajduje się 
w rozpaczliwem położeniu finanso- 
wem, nie posiada repertuaru, jego 
zespół w wysokim stopniu zubożał 
przez emigracyę najlepszych arty
stów,— wśród tych którzy zostali pa
nuje całkowite rozprzężenie. Znając 
pobieżnie z notatek dziennikarskich 
warunki, na których powierzono Za
lewskiemu dyrektywę literacką, po- 

lwagę. Śmiał
kom, jak  gło- 
simądrość na
rodów, szczę
ście sprzyja. 
Kazimierz Za
lewski je s t je 
dnym znaj wy
trawniejszych 
znawców tea
tru i znajduje 
sięw tym  wie
ku męzkim, w 
którym czło
wiek zdaje so
bie sprawę z 
własnych sił 
zatem czuje

w sobie moc do podjęcia ciężkiego 
zadania. Każdy, koinu pomyślny ro
zwój teatrów  warszawskich leży na 
sercu', musi mu życzyć, aby ta  misya 
powiodła się i wyprowadziła naszą 
pierwszą scenę dramatyczną z dzi
siejszego bezładu.

; Występy p. Przybytko-Potockiej. 
W teatrze Letnim rozpoczęła go

ścinno występy p. Przybyłko-Potocka. 
Na pierwszy występ wybrała sztukę

ziwiac irzeoa jego

Kazimierz Zalewski.

i środków: widocznie

P. Marya Przybyłko-Potocka.

Stefana Krzywoszewskiego p. t.: „Bdu- 
kacya Bronki", w której święciła już 
tryumfy w Krakowie.

O kreacyi tej W. Rabski w „Ku- 
ryerze Warszawskim" tak się odzywa: 
...„Bronka p. Przybyłko Potockiej mia
ła szczerość, prawdę i urok poezyi. 
Z tej ślicznie przez autora pomyśla
nej postaci wydobyła artystka na jaw  
całą duszę, a tam, gdzie sytuacya 
wznosi się na wyżyny tragizmu, ży
wy ból miotał się po scenie i brzmia- 
ła muzyka strun pękających... Była 
w tern wszystkiem potęga kataklizmu 
moralnego, i była indywidualność tej 
prostej dziewczyny z ludu, którą ety
ka klubowego panicza spycha w błoto 
prostytucyi..." Józef Łoziński w „Ku- 
ryerze Porannym" pisze: ...„Pani Przy
byłko prześlicznie uwidoczniła miłość 
natury pierwotnej i nieprzerafinowa- 
nej, tak jak  później gehennę bólu, 
który w strząsał i elektryzował salę, 
budząc głębokie współczucie dla bo
haterki p. Krzywoszewskiego, prze
mawiającej do nas akordami wielkiej 
tragedyi. Nie wyobrażam sobie Bron
ki bardziej wymownej i bardziej prze

myślanej w szczegółach, w znaczeniu 
dzieła scenicznego... To—arcydzieło".

Ustąpienie p. Przybyłko Potoc
kiej ze sceny warszawskiej było 
stra tą  niepowetowaną. Teraz, gdy 
scenę tę opuściły również pp. Irena 
Trapszo, Fedorowiczowa i Mrozowska, 
pozyskanie p. Przybyłko staje się 
nieodzowną koniecznością. Dyrekcya 
musi zdecydować się na wszelkie 
ofiary i poświęcenia, by przykuć do sce
ny warszawskiej artystkę, która wkre- 
acyach swych umie wznieść się na naj
wyższe szczyty prawdziwej Sztuki.

Zjazd księgarzy
w Warszawie.

(Rozmowa z wybitnym księgarzem).
Według znanego paradoksu poziom 

kultury danego narodu należy mierzyć 
ilością zużywanego przezeń mydlą. Da
leko prościej a ściślej byłoby go cenić 
konsumcyą książek i rozwojem handlu 
księgarskiego. Stosunki, jakie panują 
u nas w tym handlu, świadczą, że na
szej kulturze brak przedewszystkiem po
rządku i ładu.
N asz hande l 
księgarski sza
moce się bez
silnie w chao
ty c z n ie  nie
szczęśliw ych 
warunkach swe
go bytu. I aże
by ten byt po
prawić, księga
rze prowincyo- 
nalni zjechali 
się, z inicya- 
tywy p. Smy- 
czyńskiego, do 
Warszawy, by 
wraz z kolega
mi stołecznymi a . Turkułł.
o swej niedoli
bliżej pomówić i dróg ratunku poszukać.

Zjazd odbył się w końcu ubiegłego 
tygodnia. Z ogólnej liczby stu kilku
dziesięciu księgarzy, prowadzących han 
del w Królestwie, przybyło na zebranie

Zjazd księgarzy polskich w Warszawie. (Po środku portret zasłużonego wydawcy i księgarza warszawskiego, p. Roberta Wolffa, który 
osobiście nie mógł wziąć udziału w zjezdzie, a któremu w ten sposób uczestnicy zjazdu wyrazić chcieli swe uznanie i szacunek.

(Fol. Wteu/ystan Ryffoyl i  S-JiaJ.
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sześćdziesięciu paru, przewodnictwo po
wierzono p. Rowińskiemu, ruchliwemu 
i szerzej na zadania swego fachu pa
trzącemu księgarzowi z Sosnowca,

— Zjazd panów obudził żywe zain
teresowanie, — mówiłem p. Turkulłowi, 
współwłaścicielowi jednej z najpoważ
niejszych księgarni warszawskich (E. 
■Wende i S*ka), Publiczność nasza rozu
mie znaczenie uporządkowanych i uła
twionych warunków handlu książkami.

— ...I tak być powinno, potwierdził 
z akcentem głębokiego przekonania 
p. Turkułł. Upadek księgarstwa polskie
go musiałby odbić się bardzo niekorzyst
nie na rozwoju naszej narodowej kul
tury.

— Czyż istnieje podobne niebezpie
czeństwo?

— Niewątpliwie. Księgarze prowin- 
cyonalni znaleźli się na kraju prze
paści.

— A przyczyny?
P. Turkułł odparł.
— Przedewszystkiem dawanie raba

tów publiczności przez wydawców. Wsku
tek tego klient, jeśli tylko może, pomija 
księgarza prowincyonalnego, a zwraca 
się wprost do wydawcy warszawskiego. 
Zaszedł nawet zgoła nieoczekiwany fakt: 
ruch oświatowy ostatnich czasów zadał 
najgroźniejszy może cios księgarstwu 
prowincyonalnemu i był właściwie bez
pośrednim motywem zjazdu. Albowiem 
instytucye oświatowe, zmuszone liczyć 
się z groszem, poczęły pertraktować bez
pośrednio z wydawcami, którzy uczynili 
im ustępstwa.—i księgarz prowincyonal- 
uy ujrzał się nagle wyrzuconym za na
wias. Na dawnych podręcznikach szkol
nych zarabiał 10—15%. Dziś nie zara
bia nic... Tymczasem liczba księgarni 
na prowincyi zwiększa się nieustannie 
i współzawodnictwo staje się coraz trud
niej szem.

Tu p. Turkułł zamyślił się na chwilę.
— Wielką wadą naszego handlu 

księgarskiego jest okoliczność, że znaj
duje się on przeważnie w rękach niefa
chowych. Rzucają się nań ludzie, wcale 
nieprzygotowani i nieposiadającypotrzeb- 
nych środków. Dlatego jednem z naszych 
starań winno być wyrobienie zawodowo 
wykształconych pracowników księgar
skich,—pewien cenzus umysłowy i fa
chowy.

Zapytałem:
— Czy prace zjazdu przyczynią się 

do zaradzenia złemu?
— Akcya ratunkowa została zapo

czątkowana—odrzekł p. Turkułł. Posta
nowiliśmy zorganizować się, a to naj
ważniejsze. Jeśli zwiążemy się w orga- 
nizacyę solidarną, będziemy mogli ła 
twiej zwalczać trudności. Wielejednak 
zależnem będzie od postawy, jaką wo
bec księgarstwa prowincyonalnego zajmą 
cztery największe firmy wydawnicze 
warszawskie, wiele także zależeć będzie 
-od społeczeństwa.

— Od społeczeństwa?
— Tak jest. Trzeba, aby ogół pol

ski zrozumiał, że domaganie się rabatów 
od księgarzy jest szkodliwem złudzeniem. 
Niech się domaga, aby ceny książek 
były niskie. To słuszne. Lecz sztuczna 
ckwilibrystyka rabatami wprowadza 
tylko zamęt, który rujnuje księgarzy, 
a w ostatecznym skutku zazwyczaj wy
wołuje podnoszenie cen nominalnych. 
Na rabatach zyskują jednostki bogatsze, 
zakupujące odrazu większą ilość książek. 
Biedakowi, który przychodzi po jedną 
książeczkę, nikt rabatu nie udzieli. Jest 
to więc system wprost anty-demokra- 
tyczny, sprzeczny z duchem czasu, grozi

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

on przecież zmieceniem z widowni wielu 
mniejszych księgarni prowincyonalnych, 
co znowu z pewnością wpłynęłoby źle 
na debit drukowanego słowa.

Miej my nadzieję, że przyszła orga- 
nizacya, która obejmie wszystkich księ
garzy, tak warszawskich, jak prowin
cyonalnych, zaradzi złemu. Wybraliśmy 
komisyę, która ma opracować ustawę 
i zwołać nowy zjazd niepóźniej jak w li
stopadzie r. b. W zasadzie zaś już po
stanowiono, że instytucye oświatowe pu
bliczne będą otrzymywały najwyżej 10% 
rabatu, zaś szkoły prywatne, ich nauczy
ciele i dyrektorzy—żadnego.

— A czy nie mówiono na zjeździe 
o stosunku wydawców do autorów, 
o nędznych honoraryach i wyzysku nie 
zawsze uczciwym, jakiego doznają litera
ci polscy?

— Tego rodzaju kwestye nie były 
na porządku dziennym.

Wyraźmy życzenie, aby organizują
ce się księgarstwo polskie nie pominęło 
rozpatrzenia i tej bolesnej sprawy.

Oordon.

N A D E S Ł A N E ,

pijcie piwo „WalBszleschen“
Żądać wszędzie.

Lecznica Dr Tarnawskiego 
w Kossowie z S ło w i iw G a l i c y i
w południowo-wschodnich Karpatach otwarta 
od l  maja d-> końca października Leczenie wo 
dą, dyetą (także ja rska  i owocowa), kąpielami 
słonecznemi, gimnastyką i przyspasabianie do ży
cia hygienicznego. Prospekty w księgarni Ge
bethnera i Wolffa. 1198.

(889) D -r  D. BALSZYN  
b. Lek. Klin. (Jniw. Szp. S-go Łazarza. Wener. 
skórne ’ moczopłciowe S z k o ln a  5. (M ar- 
s z a lk  140). do 11 r. i  od 4—7 w. Panie 3—4.

B row żra ' Haberbusch i Schiele 
ło n  poleca PIWO PILZEŃSKIE

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

W-

N E K R O L O G IA .

Ś. p. Aleksander Makowiecki.
Byl to wybitny obywatel miasta na

szego, znawca stosunków ekonomicznych, 
w sposób czynny
i umiejętny zabie
gający kolo po
d n ie s ie n ia  rze
miosł n aszy ch .
Wydawał przez 
czas jakiś „Ga 
zetę Rzemieślni
czą". Był jednym 
z dyrektorów To
warzystwa Kre
dytowego Miej
skiego i człon
kiem centralne
go komitetu wy
borczego. Pozo
stawia syna Zygmunta, który jest kie
rownikiem „Gońca".

Ś. p. Edward Donimirski.
Umarł w majątku swoim, Łysomi

cach, pod Toruniem, jeden z najzaslu- 
żeriszych rolników polskich Edward Do
nimirski, w wieku 62 lat. W r. 1863,
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mając lat 18 opuścił gimnazyum, przy
łączając się do ruchu powstańczego, ale 
ciężko ranny w pierwszej bitwie, nie 
wrócił już do szkół, lecz oddał się rol

nictwu, do któ
rego od dziec
ka miał zami
łowanie. Przy
gotowawszy się 
u kończeniem  
kursu na aka
demii rolniczej 
w Pruszkowie 
i praktyką we 
wzorowych go
spodarstwach, 
już w końcu r. 
1867 objął otrzy
many od ojca 
majątek ziem
ski Łysow ice 
pod Toruniem.

Brał gorliwy i wybitny udział we wszyst
kich pracach narodowych. Ludzi kochał, 
chętnie każdemu radą a często gęsto 
i pomocą służył. Polska ludność w Pru
sach traci w nim jednego z najwybit
niejszych działaczy. Byl starszym bra
tem redaktora „Słowa".

Ś. p. Adela ze Strzeszewskich 
Popławska,

zakończyła życie d. 7-go b. m. przeżyw
szy lat 90. Urodzona d. 8-go, Czerw
ca w 1817 w Se-
rejach, ś.p. A- 
dela poślubiła 
ś.p. Jakóba Po
pławskiego rad
cę najwyższej 
izby obrachun
kowej w Króles
twie Polskiem,
—uprzednio ofi
cera wojsk pol
skich. Śmierć 
szanownej ma- 
trony okrywa 
ciężką żałobą 
dwóch synów 
zmarłej, Zdzi
sława i Adama
Popławskich, znanych w szerokich kolach 
naszego miasta.

Treść N° 33 „Świata”
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Ż yc ie  p row incy i. (Z 3 ilustr.) yŁ
K o b ie ta  i p ow ie ść . A d o l f  Strzelecki.
S ław ny c z ło w ie k . Powieść. W łodz. Perzyński. 
7. a lbum ow ych p iosnek. £/.
S zko ła  now ego typu . C/arws.
Na to k o w iska ch . (Z 8 ilustr.) F. Z.
C z ło w ie k , jako  zw ie rzę  m orskie . P.
Więc?... 7V/c/mZo7c-s/w'.
Śladam i S ło w a ck ie g o . (Z 3 ilustr.) Z ygm unt

Kisielewski.
. .F o to p la s tik o n “ . Jota.
Z lite ra tu ry . Pośyc^i.
K to  g łup i?  Krogulec.
\N s łużb ie  od rodzen ia . (Z 2 ilustr.) j  Łęski. 
Fe lie ton  W a rszaw sk i. Redhmtus.
K w ia t s z c z ę ś c ia . Jan  Kwaskowski.
Z te a tru . (Z 3 ilus tr ) Sdl
Z jazd  ks ięg a rzy  w W a rsza w ie . Gordon.
N ekro log ia . (Z 3 ilustr.)

O D D ZIE LN E  ILUSTRACYE 
„Ż y d z i m odlący s ię ” . Gottlieb.
Zim a. J. Fałat.
Luna tyczka . Keller.
M ężczyzna  i ko b ie ta . Stefan Sinding.
P o rtre t. Ludwik Wiedeń.
Pomnnik jen. D w ern ick iego..
M a te rya  kosm iczna.
Rysunki hum orys tyczne . F r.
Z ło ta  bram a w K ijow ie .
Ze ś w ia ta  mody. (Z 2 ilustr.)
W ie lk i pożar.
P a ła c  pokoju w H adze. (Z 3 il.)
K a ta s tro fa  ko le jo w a  w T rzem esznie . (Z 2 il.) 
B om bardow an ie  p o rtu  C asab lanca .
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R e d a k to r: S te fan  K rz y w o s z e w s k i.
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OR ed a k to r o dp o w iedz ia lny  na G a lic y ę : A n to n i C ho łon iew sk i, K raków , u lica  Z yb lik ie w lcza  Ne 1.
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GIMNAZYUM FILOLOGICZNE

X JiierąputowsRiego
w Warszawie, Żórawia 49. Telefon 82-46.

Wpisy półrocz. od rb. 45 (kl. wstęp.); rb. 60 (kl. I, II, III); rb. 65 (kl. IV, V, VI), rb. 75 kl. VII i VIII. Niezamożnym pewne ulgi.

Z a p is y  p rz y jm u je  k a n c e la ry a  w  p o n ie d z ia łk i,  ś ro d y  i p ią tk i od II do

Początek egzaminów 26 sierpnia; początek lekcyi 7 września
LICZBA GODZIN TYGODNIOWYCH. WYJAŚNIENIA DO PROGRAMU NAUK.

K L A s Y
PR Z E D M IO T 5■ow

£

VeCL«■
5

I II III IV V VI VII VII
Ogółem

R eligia i E tyka . . . . . . . 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 20

P s y c h o lo g ia ..................................... 2 2

Logika . . . . . . . . . . 2 2

P ropeden tyka do nauk społecznych 2 2

P raw o zn aw stw o ................................ 2 2

H is to ry a . . . . . . . . . . 1 1 1 2 4 4 3 2 18

Języ k  i  l i te ra tu ra  p o lska  . . . 6 4 3 3 3 3 3 3 2 2 32

System , k u rs  g ram atyk i polskiej 2 2

Języ k  ro sy jsk i . . . . . . . 3 4 4 4 4 3 3 3 3 31

Języ k  niem iecki . . . . . . . 4 4 4 4 4 4 2 2 28

J ęzyk łaciński . . . . . . . 4 4 5 5 5 5 28

Język  francusk i (nieobow iązk.) . (3) (3) (3) (3) (12)

L ite ra tu ra  pow szechna . . . . 2 2 4

H is to ry a  sztuki . ' .......................... 2 2 4

M atem atyką . . . . . . . . 3 5 b5 4 4 4 4 4 3 3 39

G e o g r a f i a ............................................... 2 3 2 2 1 10

Pogadanki przyrodn icze 2 2 4 x

O j F izyka (K urs popu la rny) . 2* 2 i

£  I Chemia z m ineralogią . . 2* 2 1I  VO

£ i B otanika . . . . . . 2*
N /  Z o o l o g i a ................................ 2* 2 \  ?c

O 1 A natom ., fizyol., hygiena . 2*
1

I  B iologia i  h is to ry a  ziem i . 2 2 1 O

1 K o sm o g ra f ia .......................... 2 2 1

F izyka k u rs  obszerny  . . 2 3 3 8 7

P ogadanki o rzeczach . . . . 2 2 4

S lójd  . . . . . . . . . . . 2 2 1 1 6

R ysunki ręczne  . . . . . . . 2 2 2 2 1 1 10

K aligrafia . . . . . . .  . ..■ 6 3 9

Śpiew y . . . . . . . . .  . 1 1 1 1 1 chóry nieobow. 5

G im nastyka.......................................... 2 2 2 2 2 2 2 1 1 1 17

UWAGA: ♦) Od uczniów  now o w stępu jących  z przedm iotów  o z n a cz o n y c h  
gw iazdką * egzamin w  r .  b. nie je s t  w ym agalny.

R azem  g o d z in  ty g o d n io w y c h  . .
26 26 29 29 30 30

33
30

33

32
35

34

37

35 - 30I
(3I3)

J Ę Z Y K  P O L S K I . K la s y  w s tę p n e .  C zytanie, p isan ie, opow iadanie, o rto 
grafia (p ra k ty c z n ie ) ,  c z ę ś c i  m o w y , g łó w n e  c z ęśc i z d a n ia . K l. 1. Opo
w iadania ustne i p iśm ienne. C zytanie. K onw ersacya. Części zdania i roz
b ió r  składniow y. K l. I I .  T o  sam o. E tym ologia i ro zb ió r etym ologiczny. 
K l  I I I ,  O bszerna sk ładn ia . K l. I V .  C zytanie i ro z b ió r  „P ana T ade
usza”. S ty listyka  w łaściw a (bez teo ry i, poezyi i p rozy). W ypracow ania. 
K l. V . H ist. l i t e r ,  p o ls .  do  k o ń c a  X V III w . K l. V I . W a łk a  ro m a n ty k ó w  
z k la sy k a m i. O b s z e rn y  r o z b ió r  d z ie ł M ick iew icza . K l. V I I .  S ło w a c k i i K ra 
s iń sk i. L i te r a tu r a  p rz e d p o w s ta n io w a . K l. V I I I .  L i te r a tu r a  n a jn o w sza . 
T e o r y a  p o e z y i i p ro z y .

J Ę Z Y K  Ł A C IŃ S K I . K I. I I I .  R z e c z o w n ik . P rz y m io tn ik . Z a im e k . L ic ze b n ik . 
K onjugacya in d ic a tiv i  a c t i r i  e t passiv i. T J ó m ac z e n ia . K l. IV . E ty m o 
lo g ia  do  k o ń c a . T łó m a c z e n ia . P o d  k o n ie c  ro k u  C e z a r. K l. V . C e z a r. 
S k ła d n ia . K l. V I .  O widyusz. C y c e ro . K l. V I I .  Eneida. Liw jusz K I. V I I I .  
H o ra c y . S arb iew sk i i je d e n  z p ro z a ik ó w  p o lsk o  la c iń k s ic h  (G a llu s , D łu g o sz  
lu b  O rz e c h o w sk i) .

H I S T O R Y A . K I. I 1 I I .  I l i s t .  o jc z y s ta  w  p o g a d a n k a c h . K I. I I I .  P o g a 
d a n k i z h is t .  p o w sz e c h n e j. K I. IV . H is t.  p o w sz e c h n a  d o  r. 1492 i p o lsk a  
do  r .  1572. K l. V . H is t.  s ta ro ż y tn a .  M l V I .  H is t.  p o w sz e c h n a  i p o ls . 
do  k o ń c a  X V III  w . KL V II . H is to rya  p o w sz e c h n a  i p o ls .  X IX  w . K l. V III. 
H is to ry a  w e w n ę trz n e g o  u s tr o ju  P o ls k i.

P R Z Y R O D A . Ś c iś le  w e d łu g  p ro g ra m u , o p ra c o w a n e g o  p rz e z  g ro n o  p r z y r o 
d n ik ó w  i w y d a n e g o  n a k ła d e m  K s ię g a rn i  N au k o w e j ( r .  1907).

M A T E M A T Y K A . K la s y  w s t ę p n e  N a u k a  r a c h u n k ó w  od  sam y ch  p o c z ą t
k ó w  aż- d o  d z ia ła ń  z l ic z b a m i w ielorakiem i. M ia ry  i w a g i. K l. 1. D zie
s ię tn y  u k ła d  lic z e n ia . S y s te m  m e try c z n y . 4 d z ia ła n ia  i w ła s n o śc i  r e z u l ta 
tó w  ty ch  d z ia ła ń . P rz e s ta w n o ś ć  e le m e n tó w . Z a d a n ia  n a  czas . K l 11. 
D zie ln ik  i  w ie lo k ro tn a .  U łam k i z w y c z a jn e ;  d z ie s ię tn e  i o k re so w e . L iczby  
u łam k o w e  i w ie lo ra k ie . K l. 111. A ry tm e ty k a  do  k o ń c a . A lg e b ra  do  s p o 
so b ó w  sk ró c o n e g o  m n o że n ia  w łą c z n ie . K l. IV . A lg e b ra  do  ró w n a ń  
z w ie lu  n iew ia d o m e m i w łą c zn ie . G e o m e try  a . T r ó jk ą ty  i w ie lo k ą ty . O k rą g  
i p o le  k o ła . K l. V . A lg e b ra  do  r ó w n a ń  2 s to p n ia  z 2 n iew ia d o m e m i 
w łą c z n ie . G e o m e try a  do  k o ń c a  p la n im e try i.  K l. V I. A lg e b ra  do  p ro c e n 
tó w  sk ła d a n y c h  i am ortyzacyi w łą c z n ie . Z  geom etry i c a ła  s tereom etry i. 
K l. V II . A lg e b ra  do  d w u m ian u  N e w to n a  w łą c zn ie . C a ła  t ry g o n o m e try a  
sz k ó ł ś re d n ic h . K l,  V III . P o w tó rz e n ie  k u rsu  m a te m a ty k i  i k ró tk ie  z a s to -  
so w a n ię  a lg e b ry  do  g e o m e try i .

G E O G R A F IA  R l. 1. O g ó ln e  w ia d o m o śc i z g e o g ra f ii  f iz y c z n e j. K l. 11 N aj. 
b liż sz e  o k o lice . G e o g ra fia  k ra ju  o jcz y s teg o . E u ro p a . Kl. 111. C z te ry  p o 
z o s ta łe  cz ęśc i św ia ta ,  l i i .  IV . G e o g ra f ia  R o sy i .  K l. V . H is to ry c z n a  
g e o g ra f ia  P o lsk i.

J Ę Z Y K  R O S Y J S K I. Ś c iś le  w e d łu g  p ro g ra m u  sz k ó l  rz ą d o w y c h .
R E L 1 G JA  w e d łu g  u ch w al Z ja z d u  X .X . P re fe k tó w .
P S Y C H O L O G J A . LO G IK A . N A U K I S P O Ł h  C Z N E  w e d łu g  k u r s u  p r o fe s o r a .  
L I  F E R A T U R  A  P O W S Z E C H N A . K l. V II . S ta ro ż y tn a .  K l. V II I . N o w o ży tn a . 
H 1 S T O R JA  S Z T U K I. K l. V II . S z tu k a  s ta ro ż y tn a  i ś re d n io w ie c z n a . K l-

V III . N owożytna.
G IM N A S T Y K A . D o g im n a s ty k i u c z n io w ie  w in n i bezw arunkow o być z a o 

p a tr z e n i  w  s p e c y a ln e  p a n to f le  (cen a  I rb . 50 k c p .)
P ro g ra m  s z cz e g ó ło w y  d o  n a b y c ia  w  k a n c e la ry i  p o  k o p . 15.

SPIS PROFESORÓW NA ROK 1907/8.

K u-

yk

R e i Ig ja .  X. K irchner.
P s y c h o lo g ja .  D r. fil. L e w in ter . 
N a u k i  s p o łe c z n o - p r a w n e .  Jar 

c h a rz e w sk i.
H is to r y a .  A n to n i M ieczn ik . 
L i t e r a t u r a  1 j ę z y k  p o ls k i .  I-Ic 

R y g ie r .  M arya D robniew ska.
S y s t e m a ty c z n y  k u i s  g r a m a t y k i  

p o l s k ie j .  S ta n is ła w  S z o b e r .
J ę z y k  r o s y j s k i .  M ary an  R y c h lo w sk i. 
J ę z y k  n i e m i e c k i .  I ) r .  L e w in te r ,  J. 

W a sile w s k i,  M. C h lu d z iń sk a  M. T o ł 
w iń sk a .

J ę z y k  ła c iń s k i .  T a d e u s z  S ie rz p u -  
tow ski, R o m a n  P is a rk i .

J ę z y k  fr a n c u s k i . W a łe ry a  d e  T i lly

L i t e r a t u r a  p o w s z e c h n a .  Ig n acy
R a d liń sk i .

H i s t o i y a  s z t u k i  i r y s u n k i .  W in c e n 
ty  T ro ja n o w sk i .

M a t e m a t y k a .  T a d e u s z  N o w ak o w sk i
Aleks. K w ia tk o w sk i.

G e o g r a f ia .  M a ry a n  R y c h lo w sk i. 
P r z y r o d a .  B ettner i Ś ą d a g . 
A n a to m ia  i h y g ie n a .  D r. W . Z e n -

c z y k o w sk i.
S ló jd .  J . P rz y łu s k i .
Ś p ie w y .  P ie tru s z y ń s k i .  
G im n a s t y k a .  K a ro l  N o sk iew icz . 
K la s a  w s t ę p n a .  Z o fia  M ożdzińska,. 
L e k a r z  s z k o ln y  D r. W .Z en c z y k o w sk i. 
D e n ty s t a  s z k o ln y .  J a n  P rz y b y ls k i .

WYJĄTKI Z REGULAMINU SZKOLNEGO.
3. O c b o o b i e .  U czeń , k tó ry  z p o w o d u  c h o ro b y , czy  in n e j p rz y c z y 

n y  w  k la s ie  być n ie  m ó g ł, w in ie n  n a z a ju t rz  p r z y n ie ś ć  z a św ia d c z e n ie  od  O p ie 
k i d o m o w ej. W  ra z ie  d łu ższe j c h o ro b y  u c z n ia  św ia d e c tw o  m a b y ć  p r z e s ła n e  
s z k o le  w  c iąg u  p ie rw s z y c h  3 d n i. W  p rz e c iw n y m  r a z ie  o p u sz c z e n ie  lekcy i 
u w a ż a n e  je s t  za  n ie u s p ra w ie d liw io n e  i w y w o łu je  o d p o w ie d n ią  k a rę .

4. O p r o m o w a n iu .  P ro m o w a n ie  u c z n ió w  o d b y w a  s ię  n a  z a sa d z ie  
p o s tę p ó w  u c z n ia  w c iąg u  ca łe g o  ro k u . U czn io w ie  k la s  w yższych (za c z y n a ją c  
od  5), o i le  o p u śc il i  w  c ią g u  ro k u  w ię c e j ,  n iż 200 u s p ra w ie d l iw io n y c h  g o d zin  
w y k ła d o w y c h , d la  o trz y m a n ia  p ro m o c y i m u sz ą  s k ła d a ć  e g z am in y  ze  w sz y s tk ic h  
p rz e d m io tó w  bez w zg lęd u  n a  p o s tę p y .  G o d z in y  o p u sz cz o n e  a n ie u s p ra w ie d li
w io n e  liczą  s ię  p o d  tym  w z g lę d em  p o d w ó jn ie .

5. O o d z 'e ż y .  U czn io w ie  c z te re c h  k la s  n iż sz y c h  o ra z  w s tę p n y c h  
o b o w ią z an i s ą  n o s ić  b lu zy  c io m n o g ra n a to w e  z 3 g w ia z d k am i s re b rn e m i n a  o b u  
s tro n a c h  k o łn ie rz a . K o łn ie rz y k  z a le c a  s ię  m ieć rac z e j w y k ła d a n y , n iż s to ją c y . 
Z a le c a  s ię  ró w n ież  n o sz e n ie  sp o d e n e k  k ró tk ic h  (do  k o lan ) , a n ie  d łu g ich . Uczniów 
k las  w y ż sz y c h  b lu za  n ie  o b o w ią z u je : w o ln o  im  n o s ić  o d z ie ż  w sz e lk ie g o  ro d z a 
ju  z w a ru n k ie m , ab y  b y ła  p rz y z w o ita  i sk ro m n a .

6. O t e a t r z e .  U c z n io w ie  c z te re c h  k las  n iż sz y c h  b y w a ć  m o g ą  w  te a 
trz e  ty lk o  w  to w a rz y s tw ie  o só b  p e łn o le tn ic h ;  je d n a k ż e  n a  p rz e d s ta w ie n ia c h  
f a rs  i o p e re te k  u czn io m  ty ch że  k la s  b y w a ć  n ie  w o ln o  n a w e t p o d  o p iek ą  ro d z icó w

H ^***  Dla uczniów, nie robiących dostatecznych postępów, w klasach I, II, lii i IV będą dawane bezpłatne, 
lekcye dodatkowe z matematyki, języka łacińskiego i niemieckiego.
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